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Drogi jed:n.ości-dro 
• 
zwyci~stwa 

,P~d stu lat~ - u progu .• :~iosny L~-1 chód sił postępu i demokracji. „Socjaliści" 
dow. - Mar~s i Engles napISąli w Maru- spod znaku Attlee i · Bluma, zwolennicy 
feście ~o~unistycznym. swe. wie.szcze s~o- teoretyczni .,czystej demokracji", prekur
~ o wid~e, co krązY: po Europie - wid- sorzy „trzeciej siły" małpują terrorystyczne 
m1e. komu~mu,_ przeciw. któremu. połączy7 metody :f!'.itlera i Himmlera, ~ prześladując 
ły się, do swięteJ na~onk~ wszystkie pot~g1 komunistow i ludzi postępowych, jak Ne
stareJ Europy~ papież i car, Metterruch ron, pierwszych chrześeijan ogłaszając ich 
i c;;uizot, ~r~c~scy radykałowie i nie- poza prawem. ' 
Jllleccy policJanci. W walce z jedności~ klasy robotniczej 
. Dzi~ j~ ni~ widmo !n'ąży_no Europie. Na Attlee, :Sevin i JouhaU;X pod.kład_ają miny 
Jedne1 szosteJ globu ziemskiego - w Zwią- pod światową FederacJę Związkow Zawo
zku Radzieckim, widm.o to znalazło swoje dowych, usiłują rozbić jedność szeregów 
ucieleenienie . w postaci 'Potężnego państwa Partii Socjalistycznej Włoch, podsycają roz 
socjalistycmego. W Polsce, w Jugosławii bijacką robotę prawicowych działaczy so
~- Czech0&łow.~cji, na Węgr~ech, w Bułga~ cjalisty9zny~h w Czec~osłowacji, na Wę
n1, w Rmnunu klasa robotnicza w sojuszu grzech i w innych kraJach. 

partia socjal-demokratyczna i inne dowo
dzi, że krąg rozbijackiej działalności tych 
panów staje się coraz bardziej ograniczony. 

Wbrew wszystkim. kunsztownym manew
rom przywódców drugiej międzynarodówki 
idea jedności klasy robotniczej zdobywa co
raz większe uznanie w szeregach ruchu ro
botniczego. Już połą.czyły się w jedną par
tię Rumuńska Partia Socjalistyczna i Ru
muńska Partia Komunistyczna i utworzyły 
jedną Rumuńską Partię Robotniczą. Dale
ko naprzód posunęła się sprawa zjednocze
nia Węgierskiej Partii Socjalistycznej i 
Węgierskiej Partii Komunistycznej. Coraz 
bliższą staje się sprawa całkowitego zjed
noczenia ruchu robotniczego w Polsce i w 
Czechosłowacji. Pęd do jedności ogarnia 
coraz szersze masy robotnicze na całym 
·,wiecie. 

' * * * Przed kilku laty tow. Gomułka-Wiesław. 
tłumacząc istotę linii politycznej Polskiej 
Partii Robotniczej, mówił: 

„Nasza linia polityczna w walce z 
reakcją i w ogóle iv budownictwie Pol
ski zasadza si('! głównie na jednolitym 

z chłopstwem. pracującym i inteligencji!; po- ~le jJ.!ż zdema;-kowane ~ostało, rozbija
stępow11: opaU:ła panowanie kapitalisfow i ck1e obiic~e pano~ Attlee_ 1 Blumow. Fakt 
obszarn;1kow ~ st~orzyła ustrój demokracji opuszczem~ Kom.it~tu Międzynarodowych 
ludowe]. Juz bhsko ·połowa olbrzymiego Konferenc31 Soc3ahstycznych przez wszy
państwa chińskiego wyzwolona została stkie szczerze lewicowe i jednolitoftonto
spod panowania rodzimych i obcych wyzy- we, a jednocześnie najbardziej masowe 
skiwaczy: We VVłoszech, we Francji i w e!lro-pejskie partie s~cjalis~yc.zne, takie par 
szere~u l~ych krajów partie komunisty- tie, Jak J?olska .P~rtia SocJahstyczna, Wło
czne l)ewicowe partie socjalistyczne repre- ska .Partia .SocJalistyczna, Czechosło~acka I 
zentu,ją olbrzymią część narodu. Nawet w partia social-demokratyczna, Węgierska 
Stanach Zjednoczonych - w tej ostoi świa ------------------------------------
towego kapitalizmu i imperializmu coraz 
\\-ięcej zwolenników zdobywają szerlnierze 
postępu i pokoju. · 

~sz~tkie znaki na niebie i ziemi mówią: 
zbliza się nowa „Wiosna Ludów". 

Postrach padł. na władców i służki do
lała 

Tak jak pr7.ed stu laty, tylko ze znacz
itie większym poczuciem bezsiły usiłują oni 
~ontować nowe święte Brzymierze wszyst
kich '{>Ot.ę~ s~arego świata kapitalistyczne
go: Pap1ez i ~ Truman, Marshall, Bevin i 
Bidault, angielscy labourzyści, francuscy 
socjaliści, hitlerowscy siepacze, włoscy fa
szyści i japońśc~ military~ci mają pOtożv~ 
tamę pochodowi komunizmu.. Dok"ryna 
Trumana i strategia głodu, plan Marshal-
1ow~ki i Bl~k Z!J-chodni, zaklęcia W .:ttyka
nu l szantaz (meudauy) bombą. a.tomowa, 
up!awianY; przez .. g}el!1ziarz.y ::imerykaii
skich maJą osłonic swu\,tynię złotego t<iE'l
c11. Nowa rze~ wojenna, którą pragnęliby 
rozpętać - rzeź wojenna stokroć bardziej 
niszczycielska ma przynieść miliarderom 
amerYkańskim i foh pomniejszym braciom 
Vf Zachodniej Europie nie tylko nowe mi
liardowe zyski, ale i umocnienie i utrwale
nie ich zbrodniczego panowania. 

Te plany władców kat>italistycznego świa 
1.a są równie śmieszne i małe, jak nikczem
ne i podłe. W '{>rzypadku szczerości angiel
ski tygodnik „New Statesman and Nation" 
w artykule zatytułowanym „Pakty antyko-
munistyczne" pisze: . 

„J~3li k'lasy pracu.iące Czcohoslowa
cji. Wloch. i Francji nawrócą się n.a 
komunizm, to nie pomofn: ani bomby, 
o.ni czołgi. Z.S.R.R. będzie mi.al zapew
nioną p1·zewagę 1v Europie. Toteż 
ewent~lna_ w'!.ina zttiszczylaby świa,t, 
ale me zltkwidow.alaby niebezpieczen
. 'ltwa komunizmu, potwierdzając jedy-
~1ie Uzy Marksa". · · 

Obraz s\Vtuac.ii nakreślony przez autora 
w .. News State('lman and Nation" na tyle 
tylko odbiega od 1-zeczywistqści1 że nie chce 
011 widzieć. tego faktu, iż ,.klasy pracujące 
Czechosłowacji, Francji i Włooh", mówiąc 
;jego stylem, „nawróciły się na komunizm". 

* * * 
Najwifl,:sz .11 postrach budzi iv potĘ;g<J,ch 

:itcm:go gasnące.Qo kwiata jedność klasy ro
bofHiczej_, jedność świata pracy. 

Przeciw .tej jedności imperializm amery
kański uruchamia wszystkie środki i ::1iły 
jakimi dysponuje. Wytrawni agenci ame
rykańskich :;:-iełłiziarzy: przywódcy Amery
kańskiej Federacji Pracy, wernier angiel
skiego rządu „socjalistycznego" pan Attlee, 
minister spraw zagranicznych tegoż rządu 
pan Bevin. przywódca francuskiej partii 
socjalistycznej pan Blum i ,,socjalistyczny" 
minii;ter sprnw wewn~trznych Francji pan 
Moch kroczą w jednym szeregu z Truma
nE>m i Marshallem. przedstawicielami ame
rykaiiskiego kapitału monopolistycznego i, 
małpując Hitlera i Goebelsa, krzyczą o ,,nie 
bezpieczeństwie ze Wschodu" i głoszą_ ko
niecznogć · nowego pochodu krzyżowego, 
który po~su·zymałby groźny dla niob po-
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froncie, na sojuszu robo'f;niczo--cłilop· 
skim, na bloku demokratycznym". 

Tow. Wiesław przedstawił w ten sposób 
przejrzyście podstawowe wytyczne działał· 
ności Polskie.i Partii Robotniczej, których 
sens istotny sprowadza się do jednoczenia 
klasy robotniczej, jednoczenia robotników, 
i wszystkich pracują-0ych, w mieście i na 
wsi, wszystkiego co postępowe i twórcze w 
naszym narodzie. Te wytyc2!Ile działania 
P.P.R. realizowane z całą konsekwencją 
zabezpieczyły szybkie postępy odbudowy 
gospodarczej Polski, powolną, ale systema
tyczną poprawę bytu ludzi pracy, oraz 
wzrost sił i znaczenia Polski w świecie. 

Przeiniany, które zaszły w ciągu paru 
pierwszych lat w Polsce w wyniku przepro
wadzonych przełomowych reform: reformy: 
rolnej, i unarodowienia przemysłu, zbliże· 
nie między P.P.R. i P.P.S. w rezultacie kil
kuletniej współpracy jednolitofrontowej w 
walce z reakcją i w budownictwie nowej 
Ludowej Polski czyniło coraz bardziej nie
odpartą potrzebę osiągnięcia pełnej jedno
ści klasy robotniczej. 
Już w umowie o jedności działania P.P.R. 

i P.P.S. z listopada 1946 roku czytamy: 
,,Obie Partie zmierza.ią poprzez co

raz śćiślejszą współpracę i ideowe zbli~ 
żenie do osi.ągnięcia pełnej .iedności or 
ganicznej Partii Robotniczych". 

Tożsamo~ć interesów całej klasy robotni 
ozej, przy nieustannym zbliżeniu P.P.R. i 
P.P.S. czyni niedorzecznym, a nawet szkod 
liwym istnienie na dalszą metę dwu odręb· 
nych partii robotnicżych. 

„Spr(J;W(J, dalnego ideologicznegtJ 
zbliżenia i ideologicznej zgodności li• 
nii polityczne.? P.P.R. i P.P.S. staje si~ 
naczelnym warunkiem zacieśnienia 
wspólp,racy obydwu partii, - mówil 
tow. Wiesla.w na akademii 1-szo 11ui,jo
wej w 1947 roku. „Jeśli jednolity 
front jest pierwszym krokiem na il/ro• 
dze do .iednośoi organicznej P.P.'k. i 
P.P.S., to wza,iemne przyjacielskie i 
braterskie dysk:us,ie ideologiczne, pro
waMone na wszystkich szczeblach or· 
ganizacyjnych obycti.ou partii, winny 
być d1-ugim krokiem na tej drodze. · 

Po'lska Partia iłobotnicza wierzy, że 
w ten sposób, obydwie partie przyg<J• 
tu.ją grunt dl,a zrobienia trzeciego hrrr 
ku, to .iest dla organicznego zlania sie 
w j~dną .P":rtię ~7,asy robotnicze.i. Byl· 
by to na3wtększy sukces na drodze da.z. 
szego rozwoju i budoivnict.wa Pol.ski 

, Ludowej". 
Rok wspólnej walki, rok wspóln~j pracy, 

rok postępujacego zbliżenia ideologicznego 
P.P.R. i P.P.S. pozwoliły towarzyszowi 
Józefowi Cyrankiewiczowi. Sekretarzowi 
Generalnemu P.P.S., twierdz.ić w referacie 
~ygłoszol!-ym na StOłecznej Radzie P.P.S., 
ze „weszlwmy w nowy okres, który nazy
ti1amy olcresem przygotowania .iednoścl kla 
sy robotniczej" i wskazać na konieczność 
„jakościowego podniesienia wspólpraoy" . 

Wy,iaśnia..jąc istotną treść tego sformu
łowania tow. Cyrankiewicz mówił: „ mu.,J 
to być zaostrzeni.e walki ideologiczne.? z pra 
1~icq, w. ~kali viiędzynar9dowe.i i z .ffl1 kra· 
3mvymi interpretafol'ami.„ Wal,......a z prawicą 
oznacza awiadomośó, bojowe i/denie do 
p1-zezwyciężenia rozłamów, do jeCtno~enla 
klasy rnbotnicze.i". . 

W opublikowanym przed kilku dniami 
artykule „Na 11.owym etapie" tow. ~ady
sław Gomułka-Wiesław, Sekretarz Generai· 
ny K.C. P.P.R„ stwierdza dobitnie: 

„Zr1gorl.nfrmie .i"'dnn,fri orgu.11i~Mi 
~.P.R. 0 i P.P.S. t~·chodz~ w nov.'?f etc;p 
1ozwo3owy .. Slw1erdza.1ą to zgoiblb 
P~erO'o/CU i Pepesowcy, dowodzi tego 
wyBtąpwme · Sekretarza · Generalnego 
O.K. '"'.·' P.P.S. tow. Cyrankwwi(jZQ, M 
zebraniu 'RrHl.TJ ,C{fnfof'.?.1u1j P.P.8. z 
d11if'tn 7.-re:t.ł!tm t11J jr.::mm il.o rcalizaojt 
i<len zje.d11oc,?e11ia. i'.PJ.'. i P.P.S. ?IJ jed 
ną P<ll'tir. 7.·la8y 7·07io/n·i tJ:x; j ... Wchodzi 
my !1' rlru,.ą ! etap, .w którym za_qadnie
i~ff .1cd!!O·~Ci orrw~11czn n} winno być po
li tycznie i orgam ~;acyjnie skn11kret'/j-

l ~ou:ane. 

(dokończęnie na Rtr. 2) 
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- 1"łMomo ,,OU,.nechnł6, 'te łnlcfei
forem Jedności organłcznej b~ Pot8ka 
Partia Robotnicza. Byliśmy' jesteśmy 
gorącymł or~downłkami, organizatora
mi f:ljednoczenia P.P.R. 4 P.P.8. Wysu
wając to hMlo r6tonocuśnie 'Podkre
~liśm!f 4 t&dOtDodnili.§my "' praktvce, 
H nfe <14.•'!!TnY do mechanłc.inej ;ed.no
~~ Z tpozycji tej nie 3chodzimy i dzi
-.. . W M.3zym ujccm ł rozumieniu 

klasy robotnlemj ł w Polsot I na eałym I stldni naszym Qgyte!nłcUo!ll I ~om, 
świecie, zwiMtun lepsze , ~liwsz Wl!lzystkim ludziom ey. 
Jutra dla robotnik6W, chfop6w, ludzi na~ Wiosna nadeho~WiOl!lll& IAld6w. 
i sztuki, dla wszystkich ludzi pracy. Witaj Wiosno! · 

Tego lepszego Jutra. ł.yczymy dm ~ EDWARD UZD.A'IJ'SKI. 

lud włoski pod terorem reakcii 
no§6 ()rgt:t?słoma t>Ot.!'3Md mo!s tyJ. 
tD ~ltacie proce,m 0031/SZCZ(tnia 

ntehu robotnwego s burtuazyjno-libe-
Karabiny maszynowe - na wybory 

ralnych chtoa3t6"1 4 obcych naUJoialo--
ki, tD retultacie oparcia obyd10U j)artił 
ft.a pod.atawach "1.eologH mark3istow-
1kier, 

De Gasperi otrzymuje bro6 i dolary z Ameryki 

• • • 
l'rżytoczyllśmy ~tosy toW'. 'Wfosla.wa l 

tow. Cyranldewicza., aby pokazać jak szyb
ko roalerz&. Bit, jak \Vazechetrónnie t>o-

fłe_bla ei~ w Polsce jednolity front P.P.R. 
P. P, S. ł 1ak n& tej drodze w wa.lee z 

PZ'&°Wł"" 11oojalietyc.z:n~ \V walce z obcrzr:i 
buriuazyjnymi wpływa.mi przyblt!!a. si~ 3ed
aocł6 organiczn& polskiej klasy robotriieżt!j. 

Trudno pneeenł6 L'lllt ~lej sjedno
'llllone.1 parfJi Będ!te ona ru wątl)lłwie wiek 
ua od prostej sumt sil, ~a.kle 'J')O!!iadfli• 
dt:1' wt1p6Inle P.P.R. f P.P.S. Dla.te~o taki 
pa.niemy lęk. odczuwają nrzed tą siła mzy
loy wrol{owie klMy robotnicze]. Dlllte~ro 
llie turt&J!i w wa.lee 'Przeciw ijednoe2!tmiu 
pod to jednoA6. Ale nad,o.rornnle. 

40Utworeen~ 'jodnd ~tił ro1JołnłcHJ b~ 
ił.iw - pl~:ll tow. Wlesław - M.fi»ię~c:1aym 
~twem po~'kłeqo ritohti robotniczego 
*te3ionym 1ce tola.,nyoh łUregach na 
~~tr1enł J~go 11.btorii'', 

Zjednoczehle }>olskiej klasy robotniczej 
Uwi~ jak <hvion potrzebo\vy dla. stł 
ltareg'o łwie.ta, przypominając mu, te zbli
ł.:a •ło nieuchronnie chwila, gdy zejśó be· 
dJde musiał do ~obu. 

Miar11 n1epowodun1a ame$~sk1cb. ple.
nów w Buropł• jett gor11czkowr po.śp!ecll., 
z jak.la Stany ZJ.dhócz<>H tlłłłuJ,11 wd11qnąć 
Włochy w erbltę ,,unli u~Odn!er. Ten go
fł\okowr pośpiech tłumaczy si" prxede 
'WllC)'9tldm obaw' o wynllt wyborów powne
chnych, 1:.tćre mają li'ł odbyć :na obszarze 
'-'O.łych W1och- „ przpzłym miee11łcu. 

Rezttltatr oet•tnłdt WTbótów tt'lllpllłniall\
~h dó pulmentu wykatałv wzrost wpty
w6w l'rońtu Ludowo.DemokTałycmeg" 'W miej 
seow!>\4'.'..'lech l.tóre pned tym były b~tłona
ml r~a.k.~.11. W wyborach do rad Mczelnych 
:rwłl\'tk6w u~owych chriMdjań.sltte :rwląz 
kl tawodowe, agentura de aasp6rl'ego, my
•kały prted~tnle taledwi• 1 do 3 procf!nt 
wttytt'k.lch oddllnych glosćw. 

To było po~dem Htwanła ptses de G4-
lrperl'ego rosejmu wyborczggo podpisanego 
pn• 'W'lzyttkle pmtie polltya:ne. To było 
tel pow<>dem n1es~hanego wy11ttłplent. am
basadora amerykańskiego Du.nna. który 
wbrew zwyczajom międiyrtar<Jdowym publia
ni• Oltr:> 1:-aat111towt1l włoskie partie lewic0-
we 1 prasę postępową. 

Jest rzeczą rrozumłalą, te :rdajlłC 101>ie 
.prtrw- H stale 11J1Diej11uj(łcych ałtt ·ytplywów 
•wet partit włrćd ludnoAC! Włoch. de G1upe 
ri zatądał p(lmo::y J)t'Otektora. Jest tri n:eczq 
rrorumłałą, b w tym wypadku nłe wystar· 
cr:yło mtt 1me : ktawmówstwo ambasadora 
amerykańskl190 we Włoszech. 

De Gueptt ut-dat lcońkntHJ pomocy w 
p08taćł 20.000 lr.n.b!n6W mlilzynowyda 1 aoo 
~ ~łn6w - yda dla ięewnleni& 
,,pottądku" .., oktesie 'łf'Y'boMw. !'tiMdto do
magał tlfl ltałeJ leb~cl noty. emerykań-
1kteJ w port.eh 1"106kfob lub ca wlockkh 
wodach terytorl.alnych, oras - w ~dkl!. 

gdy'bT 211.srla tego pottteb& - pnE!lmD~ 
wols-k amcyka.Atldch z lllOlWTkdskłeJ strefy' 
okupacyjnej Ausfrlt na te.rtm Wlocb. 

D:r:htnytn, a mote •l tak ełwa-ya . dłe
g1em okolłcmo~ łl\danta de Gatperl'ego by 
ły ldentycme ntemat z propot'ft:J4mt, wy1u
niętymi preez mia•odajnych przed9taw1clel1 
amerykań.A'.ktego Depertamentla Stanu, '.kt6rzy 
jut prud tym 'Wyrł!Lill i:eniepokojenie z po
wodu s}'tUacjt we Włonech 1 mówtll o ko
niect.nokl tabezpteaenit1 , 1Wo1nośd' wybaoo 
rów. Nic te! dtiwn~o. te w kotadl ttlld.<>
wych we Włos'Zech 1p1'dzltnraJ" 1ię, te Stan}" 
Zjednoa:one zgod!ą r;łf! na prośb~ de Gaspe· 
ri 'ego i zapewnlą mu oczekłwan- p<>m~. 

Stany Zjednoczone włe&t, !e „ wypadku 
wolnych 1 nieskrępowanych 'Wyborów kh pu· 
p!lek nie ma Wielu 1zan1 ne. zdobycte w1ęlt
noścl. Wled:r:ll, tet h pttyatą-pienle Włoch do 
„unii zach<>dniej" Jest m<>żlhre tyl'k:o w W'Y'PSd 
ku zwycięstwa reakcji, Dlatego tri u9iłUJlł 
zapewni6 powodzenie de Ga~erl'ego przy po 
mocy amerykeńskfoh karabln6w maszyno
wy~h t dolarów. 

Dla robotnlk6w, dla lu~zł pracy, nt~
eych na całym świecie o poat~p, o ludzkie 
ttaranki bytu, o pokój - wieść o zjedno
czmtlu polsldej kluy robotniczej brzmieć 
bfdzłe :Jak fanfata zwyclęetw11, jak -pierw
ar llln:y powiew. nowej Wiosny Ludow, oo 
adchodzt; 

I mote dlat~ro 'dztł. ta1C ar!t clloe ta. poe
ł1' krzyknd n& cały, głos, aby usłyszał k~-
41. ezfowłelc pracy: 

Posiedzenie - CKW Polskiej Partii Socjalistycznej 
„Wy.f!MI 'drogf ~w SW11cł~1t1cłfJ 

' m°"t~ rmnion 1'U1"PUT4 kttoi"". 
Bo droga 'jednoścl, droga tworzenia jęd

nej partii robotniczej - to zapowied! za.
cłf1a& dl& starego mtun1Z11łego świata ka
j)i tycznego, to IWiastun zwycl~twa 

Cza• letni 

W dniu 21 marca odbyło 11, "ff WanzaWłe 

paAiedzenie Centrl1neao :Komitetu Wyk'Onaw
czego Polskfej Parttl Socjall11tyc:mej. 

Referat politycm1 wygłosłl sekretarz ~
neralny PPS tow. Jótef Cyrankiewicz, refe
rat o sytuacji międzynarodt>wej wyg~$ll tow. 
Oskar Lange. Po reteratach wywłą~ła Ilf; 
obszerna dy8ku11ja, 'fV której wzięli udział 

wszy1cy członkowie CKW oraz pnewodnle1:f4• 
cy Rady Naczelnej PPS t.ow. Stanł11ław 

• M!nMar '.Administracji Publicznej 
na podstawłe uchwały :Rady Mlnll!ltr6w 
1 dnia 2„ 10.· 1947, za~dził wprowa· 
'dzenfe W <łfiiu 18 kwietnia br. CZl!lSU let· Szwalbe. 
niego.o 'yr/ dniu tym 0 godz. 2·ej należy Po zakofl.czen!u dyskusji ponownie zabrał 
pnemn116 wskazówki .egara o jedną głos tow. Cyrtnklewicz. CKW uchwalllo na-
rodzłnę nap:rz6d. Stępnie jednomyAtnte rezolucję, któta 11twlet-
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· - Szetat nie otrzymol czereśni! Nie Nie Jestej samotny w swoim nleszczę-
1ct\wycfł JElJ takie sokół. Czereśnia na- ściu. Czy wiesz o tym, że kochołem J!\ I 
lełJ5 do twoi , • ona mnie też kochała? I czy wiesz o 

- Zo6~~ Jeuczel - p~e- tym, że postanowlllśmy się pobrać I Ja 
ibłe? 'Chodt& Nasredln. - 'A ty Dżafarze czekałem, et ude ml się zebrać wlele 
sapamlętoJ 1 moje słowa! wyciągnąłem pieniędzy, bym m6gl cl zapłacić bogaty 
clebt• z wody, ef a· przysłęgam ci, że u- kałym1)? _ 
topłct cię w tej samej sadzawce, muł - Po co mi kałym? - odpowied~ał 
Oblept twoje gnuśne ciało, wodorosty starzec przez łzy. - Czy ja odwaiył
uduszę clę. bym się odmówić w cz.ymkolwlek .mo-

Nle ocz~ICtifąc oC!powledzl poszedł ca Jej ptaszynie? Ale za p6źno Już mówić o 
JeJ, priechodzęc mimo domu Nloza, gdyż tym, wszys1ko stracone, ona jest jut w 
obawtal się, by. rtchwiarz go nie wyśle- haremie'. .• O, biadał o hańba! - krzy
dzfł I nie doniósł no starego, przekona- czał. - Pójdę do pałacu, padnę do nóg 
wszy stt:, te· nie' Jest śledzony, szybko emira, oędę błagać, lomentować I krzy 
przeoległ przez pustfow1e zarośnięte czeć, I Jeśli tylko serce Jego nie jest z 
chwastemi I wrócił do comu przez płot. kamienio .... 

Starte<: tetal na ztemf, Ot5ok niego Chwiejąc sTę posze'dł nfepawnmil !Cro 
rnełowYm blaskiem połys~lwała garść ICamt w 'Stronę furtl<f ... ~ 
sretimycti mone1, pozostawlonycti' przez - Zatrzymaj się - rzekł "Chodża Nos
'Arsłantieke. tSerzec podniósł na widok realn. --... Zapomniałeś, te władcy stwo
Cliodży, Nesredlne twarz zroszoną łzami ~ni są Inaczej, niż wszyscy ludzie; 
Zl!!6rud~oną rurzem; usto Jego wy'K.rrf'NI nie posiadają zupełnie serca I próżne są 
fy się, ctlciał coś powiedzieć, ale niel błagania. U nich· można fylko odetirać 
mógł, a gdy spoJrzenh Jeg~ padło· na przemocą I Ja, Chodża Nasredin, - sły
ctiustk'ę pozostawioną _prz~t córk~ za- s:Ysz stercze?-odbi?rę od emira Giul-
·cząl 'Clć gloW\ c; .twl!!rdą nemh~ l rwać dzanl ~ '" 't'·; !"·' · r~ · ~ _ • · 
oroa.. ""' n. "'"' ~„I ·~~ . j~Yf - On Je-sl J'Olę!rrr, poslaae- fysTttte 

Oług6 trw8ł6, ?Mllm 01~! f\lasreatn żołnfe~, fysiące strażnik6W f 'tysiące 
uspokoił ~ nieee> 1 posadził n~ ławl<ę. s_zpleg6w! C6i f10ies.z uczynić orzeciw 

- Slucha:"ł .mael - t>OWie<tzt·at. - k6 nlemu? 

dza m. tn..1 
Centr~ K:omttet ~ykonawezy Polskiej 

Partłł Soc,alistycm j w całe, roscłitgłołct ak. 

ceptuj 1tanowlsko Komls,1 PoJiłyemeJ f S.

kretarlatu ~netalne«o PPS w 1prawie roz
poaęcta okr au przygoWw'an1a ledttOłd or
g&nkznej obu partit robotniczych w Polsce, 
wyrafone w nteracle 1ekret11na 1enera1neio 
PPS tow. Józefa Cyrankl.ewicza na pol!łedm
nlu Rady Stołecznej ł>PS w dniu 17 marca 
1948 roku. 
JednoczeAnłe CKW poleca Sekretartatowi 

Generalnemu Pairtlt kontynuoward• ldlerokiej 
akcji uAWiadam!ajl\Cej w terenie. 11 

- Nie wiem jeszcze ro uczyni~. Ale 
wiem tylko jedno: te dziś on nie wej
dzie do nlejl I nie wejdzie do niej ju
trol I nie wejdzie .do nleJ pojutrze! I on 
nigdy nie wejdzie do niej I nigdy nie 
będzie )eJ posiadać! Jesł to taką samą 
prawdą, Jak to, że od Buchary do Bag
dadu - nazywam się WS'zędzre Chodża 
Nasredlnl Ucisz więc swoje tele !tar
cze, nie lamentuj nod moim uchem i nie 
przeszl<edzaJ mi myśleć! ~ 
Chodża Nos redl n myślał' nie Cfługo. 
- Starcze, gdzie leżą ubrMla twojej 

nlebo~zczld !cny? 
- Są tam w kuferkuł 
Chodża Nosredln wziął klucz, wszedł 

do mleszkenla I wkrótce w'fszedł stam
tąd, przeorany za kobietę. Tworz jego 
była zakryte parandżą, gęsto splecioną 
z t zJrnego końskiego włosia. 

-- 'Czeka} no mnie starcze I nic nle 
r6t> na własnl\ ręk~. 
Wyprowadził ze stajni swego osła, o

siodłał go i na długie dni porzucił dom 
NI a za. 

RóZDZIAt VL 
Przed wprowadzeniem Glufdżan ao 

pałacowego ogrodu emira, '.A.rsłanbek 
przywołał z tiaremu klika starych kobiet 
i rozkazał Im prnrsposol5ić Giuldżan, 
at5y spojrzenie' emira mogło rozkoszo
woć się podziwianiem JeJ doskonałości. 

Kobiety natycnmiast zaorały się ac 
pracy. Ciepłą wodą wymyły zapłakaną 
twarz Clzlewcz.yny, przeorały Ją w ląkkle 
powiewne· Jeawaole·, przyciemniły orwi, 
ur6żowlły pollczld, zwilżyły w"'°~ olej
kiem r6żanym, zat5arwify paznokcie na 
czerwooo. Następnie przywołały z ha
remu Jeco wlelka cflotlfwość ....... u-~ów· 

Na •arglne!L. 

Ameryka6sld 
. nlllan" dla ,.,.. 

Wechł &ahtdwł ..-1 Wii!N!lta:!tld. 
~ ~ent Słillml Cl!PIWOC>W'lije ..... 
• ~ .,pi• ł!TfletniH dla ... 
naJl\'CT Ck»~ 'be90 kajtt fOd 
dem 8'trate.g1CZll!fl'll ' poaiłyctiiifm. Q~ .... 
" W nec'rlOIDy& ..pllm!e" Z'WZÓOOllO „ ftO „. ~ sl:r9.f'891.~ ł łotMi6: ..... 
&ki prr.emywt %.bm Je!*nry. 

Stły &bro)be ł!U'd maj~ byt.,,.-......, 
„tn!m~~-~ 
~Alk„ 

w . swtęzb • tym . .,p1iww.- . ...... ~ 
esrt ołwłedc:nlih pNm!_. bnt..M.ige ~ 
r!oflone!1c> prmdft~ egenej! l*i111ft „ 
eonl'Wd.a ~ przyt>yó& dó 
wo)tmnydi iem,t&w t „ 1-j~ ~ 
rybi\t1kil Pr,emj« Hał:'lml. ohrtMb:Yf .m.. 
~ 'W' ~.! e'J)ta'wł ;.m. otu:ymd • 
tychOJY ładnego sa.W'ladomłeo!a 11& ftrloilT 
USA" l łe ,,tttifuBl nAtd IJ!!e nwte 41.~ ~ 
obcemu peMhr'U ~.u& m ~ )l9D 
MmOlot&w wojemlydl nad lrenem". 

Ophlł.a pulbldcma maa Pl'f.Jflk ,.... „ 
ońriia dcr.iend• 11 Wielldm eeepf!'Cr!m«n, • 
mk ,.,Mairdom" podJiTełtlł, te jest ODO nif.e ·~ 
ko ęótnłónoe, ele łll4 ~ m.e,..._ I ni. 
r:decy~ 1111.rowno .,, treki, )tik ,,. ~ 
Wskuuj~-c, h premłw H11k.imi akled8ł ,a.a llO
dobne oM•dczeo\6, mtędrr lmiyml m Mmat 
amerykillńsk~JMJ urm<i'WJ' woJsko,.., • 
&mia 6 pat<IT.t«nlka mbl ub. t ta ło ~ 
aeoi.e okamło st11 n!~ s pra~ ,J.fu.. 
dom" smpytu,_ ,,J,akł.e '\fllęe Dlóg' - no-.. „ 
~end.a premiera ff.alima pr..Dekoonć lllllllró4 
lirt.ń.ckif", 

ImpetCdkł em~_,.. -~"° 
c.. Ż& 'W'fd~.!' „ łapt':ITWj• w~ tnltw 
- trudno •lę d2ll:Wll~. lMn - '° ~ Md'fa 
f „ba-&a", e ""_tak1clt wypadlte.cll gioełMit.aJ'216 • 
Włlll-Sliteftt nie tałUJ1t e.n4 ~la.nów", eł le.t& 
Jiteyćh fortec. Jl 1A • 
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nego eunucho, ·człowieka sfynnego on
giś w c~łej Bucharze ~ rozpusty, który 
na skutek swego wielkiego do§wiedcze 
nla I wiedzy, zc5tal powołany na służ~ 
do emir!!. Był kestrowttny przez jedne
go z największych· lekarzy 'dworsklcti I 
wzniesiony na Jedno z najwy±!zych' sta 
nowlsk w państwie . . Jego .obowlą~lc\em 
była nleustanno trosl::a o !to ueśćdzle
sląt nałotnic emira, ażeby zemze mia
ły ponętny wygląd I mogly wzbudzić po 
tądanle w swoim władcy, . 
.Wypełnianie fycti obowlązk6w stawa

ło ·się z li:atdym rokiem trudnfejsze, gdy7; 
emir stawał się coraz t5ardi1eJ przesy
cony, .a siły jego topniały. I nieraz gł6-
wny eunuch zamll.'ls1 nagrody odbierał 
nad ranem od swego władcy - dzlesl~ć 
tiat6w, co nie było dla niego neJstrasz
nle}sz~ karą, gdyt przyspasablając pięk
ne nałożnica do spotkań z emirem, zno
sił męki po stokroć straszniejsze, podo
bne do tych, kt6re czekają rozpustni
ków w piekle; osądzeni są na przeby
wanie wśród nagich hurys, lecz przyku
ci sę łańcuchomr co telaznych słupów. 

Gdy główny eunucti. ujrzał G1u!dż1m, 
cofnął sfę ?Cłumłony JeJ ptęk'no~cll\.-

- Zafste, OM Jest cu·do\.Vl'lel - r<rzyk 
nął cienkim głosem. - Zaprowadźcie 

Ją ao emłrl!, ·zablerzcie Ją precz z moich 
oczuT ' 

Szy6fo wysze'dł, tłul<ąc głc'ioVą o ścla 
ny i zgrzytając zęoaml wołał: 

.._O, Je'K l'T'f dężfol Ja!( gorzfo1 
... ~ 

•) !Całym -' wyliup, który się płaci ro
dz.foo.m na.rz~eJ. 
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Z PIESNIĄ NA USTACJB 

. i.„c~ przygotowawczo-organ1zacyJne „SŁ u:Cd Y POLSCE" odbywają się w atmosferze 
wesela i dobrego humoru. Na zdjęciu - przy szle kierowniczki świetlic S.P. „trenuj~" z za
pałem śpiew i taniec ... 
~ 1\1 "'" 1.1t11111'1 i---...........11.1...,.._._.. ...... -~ ....,.."•--.im.łllitm•„111tJ111t11101""'91*•un."""""'"n1nł!'I~• 

TO S!r. 1:v.nnzo PRZYDA NA SWIĘTA 
.. ·>X 

Warszawie odbyio się ciągnienie III Klasy Loterii Pa1'istw-0wej. W ciągJJ.icniu tym 
v/vlosowan-0 ·3 wygrane po MILIONIE złotytych. Notując te fakt; wzdychamy pod adresem 

,. MILIONERÓW l ci sobie dopiero urządzą święta„ . · 

Swięla wielkanocne to bardzo smutna „p ora•· dla niektórych.„ zwierząt. Gwałtowne za
potrzebowanie na szynki, schaby i kiełbasy sprawia, iż w okresie przedświątecznym po

pełma si1: w rreźniach miejskich kolosalną ilość „morderstw" (patrz - zdjęcie). 

t. 
L 

WNUK MAttK9A. - W WAUZAWIB 

Kiepska pogoda, która „nie dopisała" na Wielkanoc, skłom zapewne wiele osób do wt 
jazd ów na ś 1ięta. Domy wypoczynkowe czekają, • w górach jest napra~ pięknie {na 

zdjęciu - widok malowniczego Karpe,cZ8'). 
• mw 1m1•.l'l•ł'n11r11•11 

STARCZĄ I NA EKSPORT 

żle się przedstawia sprawa tradycyjnego, świątecznego obżarstwa w krajach, zdan:vcn 
na „pomoc amerykańską''. Ponieważ obywatel~ tych krajów też mają chęć zjeść coś smacz
niejszego, niż konserwowe metki z konia, przeto statki cudzoziemskie zalegają nasze por

~tUtlll•<l1lll1t""lll ll\1'1"~~'" lllł\'"'11$łlHllll•lllMl.illłlllllłlllłlllllllł11łlll1*11Głłll1j1t1llfllltlllłJMfllltl:lllłl•Jllllll"MllllllU!lllllllliłlllllll 
ty w oc?.ekiwaniu„. na 11olskie beko,ny. 

;1111111111111"llN'lfl''lll1 1 11•' •t ·11111111 '"''ll\IR1m•m111•11mn11t111111n111111ru1 •111:·1, 1 •111 ·••t•11••1lf11•1• !!"''llt11"11:1.11m11or1111u1ll!•' " u 
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zwyCIĘSKI „J!)TAP'' 

Tegoroczne święta wielkanocne są m. innymi świętem zmartwychwstania .,. polskiego filmu długometrażowego. Po „Zakazanyeh piosenkach" i Jasnych lan~ch" F p d "t .
1 O"" tni t " ,_.. · d „_. · t k · · tylk k . . . „ "' , . . emon„ ruJe Mm „ „.a e ap, "''ory nap:raw ę ge ... „ien JeS po auma nie o w ra3u, ale i zagranicą. Na zdjęciu 1 lewej - Wł~a·na"t~!:Jio~a na~-~~.z 

Mt.orem ·Bol\Y'Sern ~ aa l'HWO ..... drmnatyazna kana z ,,Osła\nłeeo ._.. QQ&-
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SZTUKA L DOW T 

Cltry•UU Pra.tobJJwy - rzctlJ-0 
(wł. Ji1m:e'C.lnt Reglonalnt:g0 w Rabce) 

Dził, id1 wielu malarzy nnszych nle po
trafi 1.nalet.ć odpowiedniej formy dla wyra
tenla treści współczesnego tycia, dobrze slę 
ttało, że . Sołtała zorganiwwłl.na wy1tawa 
rzetby, malarstwa ł 1r11fłkl ludowej, Depam
ment pla!tyki Ministeratwa l{ultury 1 Szii.l
ki, zwracając uwagę społeczeństw& l pla1tyk'ów 

' na żywy i niewy<:zt-rpany nurt. twórczości lu· 
doweJ, będąi:7 zawsze fródłem nieustających 
inspiracji artystycznych, unaocznił tym H

mym, że sztuka ludowa nie należy tylko do 
przeszłości, lecz pomimo t.mlan bytowych na
stępujących n.a wst nie przestała ona stano
wić istotnego czynnika w k112:taltowanlu 11lę 

kultury narodowej. Wystawa wyk(lr.ała, że 

wieś pol~ka po~lada wlele naprawdę utalen
towanych jednostek, które zapewne w rniarfł 
postępu wsi, zmienią dotychczasowe hrmy 
swojej tw6rczoścl, nos1~1cej, jak dotychczas, 
mamiona kulturalnego zacofania. W miarę 
wyrównywania różnic między miastem l wsią 
te żywotne Siły odświeżą nurt ogólnonarodo
wej kultury. 

Wy&taw.i b jest przcglą_dem retrospektyw· 
nym twórczości plMtycznej Polllki etnogra
ficznej z uwzględnieniem Ziem Odzyskanych. 
Więker.oM dzieł pochodzi z 19 wieku. Na do-

1 
wód, fo sztuka ludowa Istnieje i 'rozwija elę · 
nadal i dzleiaj, w osobnej sali zebrano prace I 
współczesnych artystów. Charakterystycz-1 
nym je&t, że aezkolv.'1.ek większość rzeźb i 
obraiów po~lada tematyk~ religijną (w :r:ato- 1 
żeniu swoim miały slużyć obrzędom religij 
nym) to jednak dzieła te nie znajdowały !lię 

nigdy w kościołach, ponieważ forma ich od-
. skakiwala daleko od utartego naturalizmu. 
Nosiła niezatarte piętno chłopskiej indywi
dualności. Artysta wiejski niejednokrotnie 
w:;.orowat się na ikonografii, jednakże uczu
cia jego i nastroje pełne prostoty znalazły w 
twórczości swojej prosty i dobitny wyraz. 

Sw. Magd1J/ r 1rn - obrr1 z olef/I Y na plóln ie 
twl. Muzeum Tainc11sldcgo w ZakoIJanemJ 

Ta wl.Q~nle prostota form i borwy decyduje 
cu:atokroć o prawdziwych 1 niezakłamanych 
wartośclach plutycr.nych. 

Wt •lu nu eych wielkich art)'łtów alęgało po 
b'eilcł pl~t:rcz.ne ukryte w a:i:tuc ludowej. 
Wyna1t\1.ttoś4 t 6wleto4ć tfalcił lamorodnych 
atty&tów Zflt!llałe nleJel!nokrotnle t wzbQga
cnła lch twórcwś~. Wyltarczy1 te wymleni 
lllfł Władysława Skoczylasa, Tadeusża Ma 
kowaklłgo, brad Pronaszko, Tytui:a Czyżew
skiego, Jana 1:1'.rynkowskiego, Zofię Stryjeń
ską l Stc.tepkow~klegó .. 

Godnym uwagl jest fakt, ~e wystawlótle 
dtl<>ła śztuki przypominają często dzieła ma-

1 
larstwa zachodnioeuropejskiego, jak np. Go
gtlln'a Mntl§~e'll I Wreszcie tak popularnego 
dtl!llaj PlcMllo. Dz.ltje sł" tak dllitego, M I oni 
w mnlsrstwle swoim opiercli się na warto-
ściach ukrytych w twórczości ludów @gzotycz 
nych, lub tct drogą npekulacjl umyllłowej do
chodzłll do wartości plastycznych pokrew
nych t warl.Qścll1ml ukrytymi w prymłtywif
tńie. Jakkolwiek nln tiależy zrzekać Ml'l kon
taktu te ·idobyd'.łmi plastyki ogólhoeUropej
!lldej, to 'ednakte należy zdać !lobie Aprawę z 
ttgo, że 001.krytycrne przyjmowanie obcych 
wpływów ct.ę!ltokroć noszących znamiona in
nego kllrillltu kultm alnego nie zaw!!ze wycho
dtl. na korfy~ć naszym artystom. J:lonleważ 
1.a6 rocfalm0 fródła kultury ludowej posiada
ją nie mn{ejne vrartoścł, pri:eto artysta polski 
powiniłln czerpać z nlch pełną 1arścifł. 

Najbardziej charakterystycznym objawem 
twórczości ludowej jest rzeźba. Są to przeważ 
nie postaci ~wlątkó'H potrnktowane w śmia
ły i v.7taz1sty sposób. Pr~tyrn narz~dziem 1 
w prostym materiale i przy pomocy naj-

Sw. Barbara - obraz na szltle 
(wł. Muzeum Mlef!klego w Jelenlef Góne) 

również 1 tematykę Aw1eck,. Nlekt6re rr.etby 
pomalowane ~ farbą ole'm:\, najaę6c!ej nte
bieskl\ lub czerworui, eo czynł Jl\ ]es~ze rAlr
dziej wyratl1t~. 

o ilf rm~b · IÓł'U' Md rn11l1mltWl!m «lłą vty 
razu, o eyl.e obt'ią prtew11tają bogactwem 
techniki. Są obraty mafowene temperą na de
skach, akwarele, obrazy olejne na clenldm 
płótnie i obrazy na 11zkle. Jedne z nich po
siadaj" efeMowne !łocenla, fune uA zr6i~ I 
nkowanle powierzchni nałożonej farby przy 
pomocy grzebieni. Dostrzec możemy równlet 
malarstwo emaiiowe. Technika obrazów 
zmienia Irlę w r:ależności od mi.~scowoścl, w 
których one powstały. Dają się wyłonić gru
py: Kurpiowska, Lubelska, Snnd.omłerska, 

Nisko-Podhlllllń8ka, grupa OrAW&ka, orygi
nalna rrupa tywtecka, Dolnośl!lSkl, Górno
śląska 1 wreat.cłe Kuz;ubl!ka. Wsp01ne 1m 
wszystkhrt •ą WArlo6c1 czyrlo formalne. Naj~ 
więksZ4 .zal ich r;al t" 3eet błlrwa, zawsze tt
wa i kwł.-ctstll. Malan ludowy nie lderował 
się W?lg1f2l'lllth1 natur111łst1c:r:nego widzenia. 
Aczkolwiek dobór barw nie przestawia rpe· 
cjalnego bogactwa, tr jednak uderza umiejęt
ne ich warrnonl.%<>wan!e. Trudno w tym wy
padku odmówić artykh1 ln&tynktowne10 sma 
ku kolorystycznego. Typ po&tact przedsta
wionych w obrazach ~to powtarza ~lfł. 
Wszylltkł• obtazy SI\ dwtrN1Tiliarowe, płagkte 
i malaH ogranlcmnyml ~rodkaml jak najkt'ćt 
SZl\ drogą &dątal do zamierz!'.>n•go celu. 

Unika on •zcte16ł6W, 'NprO"Wadza '#'iele skró
tów i prolłtych akcentów. Jednym Uowem 
przy wielkiej ostctt:<}ności §rodk6w 11trty1ta 
osiąga mak11lmum Wyrazu. Postacie malowane 
sa, najcz~klej na tle krajobrt.ru tub •rohttek~ 
tmy. Czynn1klem dekorac13nym bywa cr..ęato 
ornameni kwiatowy. Ornamentyka kwiato
wa charakterystyczn11 jest np. dla Podhala, 
gdzie maluJ11 na drz~wie. Na Dolnym Sląsku 
ro:r:w11a si~ głównie mala~two na szkle. Naj
starsze jego zabytki pojawiły t;lę w 175() 
roku. Na wielu obrazach dostrzegamy modlft
wy pinanfl w najczystszym polskim języku. 
Jest to dow-ód nler<>zttwalnoścl tych z.iem z. 
mac!err.1t, pomlrno długotrwajĄcego politycz
nego oderwania tych ziem od całości Polski. 

Malantwo najaęśc!ej posługuje się płaską, 
szeroką plamą barwną, najczęściej obwie
dzioną konturem.. Kontur ma na celu wyod
ręb~~nle koloru, który je~t głównym elemen
tem obrazu, tworzącym jedność plastyczną . 

W pokazanej na wystawie grafice elemen
tem zasadniczym jest kreska. Cz.ęstolr.roć gru
ba i niezgrat.na, nosząca ślady dłuta, na mlęk 
kim drzewie topolowym albo lipowym. Arty
sta przewatnle operuje cr.arn11 kresklł na bla
łym tle, nie zał kredką blałlł na czarnym tle, 
co zgodne jest z właściwym charakterem gra
flkL W tym wypadku należy doszukiwać się 
wpływów sztuki drukarskiej na tego rodzaju 

Cli.ry1tu1 na kr:zył/U - meUKJ .r :Zleml Rzenow 
1Jd9J (wł. Muuum mlorta lłzenowaJ 

konstrukcJ! I r6~norodny ornament. Rom· 
t"' pozycja jett nieskomplikowana. zwykle po-

stać um\es~z.ona 1e~t po ł~dku, -po boka'ch 
zd mieści .Ilię krajobraz lub aymbole rel!
gijne. Rysunkiem przypomina 1otyckle witra
że. Tematyka ucterpni~ta 3e•~ najczęściej ze 
znanych obrazów, pv..etworzonych jednalde 
vl two1aty llposób, Wracając do technik! nale
ży podkreślić, że ar.i.yścl naśladują często tech 
nlki graficzne p.okrewne jak miedzioryt. Czę
stokroć drzewoiyt odblty jest z kilku kloc
ków części zaś skleja Ilię w Jeden obraz. Nie
rzadko po odbiciu drzeworyt pokryty bywa 
najproatszyrn1 koloramt. Na wystawJe repre-
zentowane aą równld nieliczne wprawdzie 
metaloryty (mled~ ołów) równld koloro
wane. 

Obecność na wyi:taw1e wielu dzieł współ
czesnych aa.morodnych artystów Wllkazt1Je na 
żywotność sztuki lud01Nei. Stw1erdzfć na!ety, 
ie niektórzy współcześni rzeźb!arr.e zalmują 
Się tematyki\ świecką f te rzeiby te poziomem 
swym nle ustępuj4 dawniejszym. Charakter 
tych prac 'ełt różnorodny l zaletny jest od 
warunków lokalnych. Sztuka artystów tych 
niepozbawiona 'e!lt cech indywidualnych, jed
nak:te zasadniczo tkwi ona w tematyce tra
dyl1onalnej. Z najzdoLril.ejszych wymienić na
leży: Zofię &ral'i$ką, MarclD& Gąsiora, Fran
ciszka Ja.nłCLkę, Helenę Rój-Kozłowską, Leo
n.a Kudłę, Ję~rzej& Wawro, Szczepana Wo
zlaka i innych. Artyści ci mają dziś· szersza 
kontakty :r; otaczającą rzeczywistością. Więcej 

widzą nit ich poprzednicy i rzeczą ciekawą 
jest jak w przyszłości potraflą oni połączyr. 
najlepsz~ tradycje sławnycl. artystów ludo
wych z nadchod:tącą tematyką. Należy pod
kreślił:, że państwo przykłada do sprawy 
sztuki ludowej wielką wagę, udzielając arty
stom tym stypendia, urządzając konkursy, 
zakupując najlepsze ich prace. 
Należy podkreślić raz jeszcze donlod~.ć 

urządzonej wystav.'Y, która przyby~a do na.!' 
z Krakowa i odwied7.I. inne miasta Po1sld. 
Dziś, po okresie okupacji, kiedy Niemcy z pre. 
medytacją starali Sl«: wyniszczyć wszellde 
oznaki polskości, godnym pochwały jest inlcja 
lywa zebrania ! udostępnienia i;zerokim rze
>zom społeczeństwa tak dużego zbioru sztuki 
ludowej. 

oszczędniejszych środków, przewa!nle be:r.
imienni artyści ludowi potrafili nadać swoim 
rzeźbom jak najwięcej wyrazu„ W dążeniu do 
prostoty przejawia alę wielka wynalazczość. 
Rretby te nie noSZl\ na aoble specjalnego I 
piętna miejsca w którym powstały. Pomiędzy 
powstałymi w różnych częściach kraju rzeź
bami Istnieje jednakże wiele podobnych ! 
cech. Wpływa na to konwecjonalne ujęcie 

ruchu. Podobieństwo spowodowane jest rów-1 
n!et jednakowym materiałem i tym samym 
narzędziem, którym pracował artyata. Mimo 
to każda z rz.efb potraktowana jeat bardzo 
samoistnie. Artysta nie zapomina nigdy o 
rzeźt1arsklch wartoścl&ch bryły, choćby to 
często d7Ja1o Ilię z krzywdą dla anatomicznej 
budowy ! naturalnego podobieństwa obrazowa 
nych postact. Ten, ktoby chciał dopatrzeć sit 
podobieństwa do któregoś z istniejących kle 
runków, może dopatrmć się niejednego. Geo· 
metryczna prostota podyktowana często cię

ciem prostego narzędzia, przypomina kubizm, 
I siła wyrazu - eksprosjonizm, chropowab po-
. wierzchnia - irrpresjonlzm. Rzctby te, 
które niejednokrotnie znajdowaly się w przy
drożnych kapliczkach, obmyte deszczem i po
riękane, sprawiają na widzu duże wrażerlie l 

I urzekają swolm pierwotnym p ięknem. W 
ostatnich czasach rzeźba ludowa obejmuje 

Dobrze opracowany katalog 1 dobra orga
nizacja wystawy (wycieczki oprawadza i ob· 
jaśnia specjalny delegat Ministerstwa Kultu

twórczo§ć, Technika graficzna w odróżnieniu ry l Sztuki) ułatwia Łodzianom zapoznanie 
od rzeźby i malarstwa jest najmniej orygi- s i ę z ciekawą wystawą. Nic też dziwnego, że 
nalna i nosi piętno wpływów miejski~ rze-j jest on;;i tak licznie odwicdzc.na. 
miosła. Nie znaczy to jednak ,że ~nie jest ona 
ciekawa. Cechuje ją zwartość formy, Prostota cz - .T - S. 

Ch1 1 stu:s rraSotJl1wy - rz1.;iou 
(wl. Muzeum Regionalnego w Rabce) 
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Swięta Wielkanocne zbiegają się z prze- kiem dla zwycięzcy, huśtawki, jednym slo-1 Niedziw, że po świętach nierzadko trz~, 
dzeniem wiosny, ze zmartwychwsta- wern z~~ełkliwy, barwny jarmark. . ba było „m~d'.'(cyny" zażywać. N_ajwesel-

;etrt przyrody z dłuższego snu zimowego. w_ roznych. stronach p~wtarza ~~ę oby- szym wszakze 1 ps~tnym o?ycza]e~ był 
Obrzędy i obyczaje ludowe, wszystkie ma- cza] chodzema po „włoczebn,ym • Mali Dyngus. Jak Polska długa l szeroka lano 
ją jeden sens. i cel: powitać i uczcić zieleń chłopcy chodzą od domu do domu przy- się woda i czy ·we dworze zaprawna pach-

śpiewując: nidłami, czy z wiejskiej studni .konwią 
nowego życ~a. Tak było. od prawieków w Ja mały Zaczek, jako robaczek w szko- czerpana, zawsze ten sam odnosiła sku-
CUBa_ch, _kto~~ _przesiama. m!fła legendy. le nie byłem, rózeczki nie widziałem, rącz- tek: piski i śmiech. 
Tak 1est l dzisiaJ. Chłopcy 1 dziewczęta ob- kę podnoszę, wlóczebnego proszę. Ta tradycja nawiązuje się podobno do 
noszący maik strojny wstążkami po polach Goszczą ich gospodarze do syta, bo wszę Wandy, która się w Wisłę rzuciła, bo nie 
- to odblask, ślad najdawniejszej wiary, dzie przygotowano jadła w nadmiarze, aby chciała Niemca, inni wywodzą Dyngus aż 
kultu „tajemniczych" sił przyrody. sobie wynagrodzi{; post. z Indii i obrzędowej kąpieli w Gangesie, 

Właśnie z wios~c łączą się najciekawsze O świątecznych potrawach moina by na 
1
ale zdaje się, że to dalekie powinowactwo 

11 "bar · · e ·c7 aie ' pisać cały tom, bo w Polsce zamiłowanie - dziesiąta woda ... po dyngusie. 
·aJ~ w~ieJSZ z-..~,~./ p .. t k t . do dobrego edzenia było zawsze po- W Łowickim i na Mazowszu wspomnia-

Komuz. to _w V1_1eli\.J. ią e. V:Y.s .a~a wszechne. ny już kogutek wita piosenką wiosnę, a za-
go~podym nuskę zuru na prog, 1esli me Prawda, że skala możliwości była róż- wieszany na drzewie śledź zaczyna odcho-
uhożętcm, dobrym duchom domowym na, ale apetyty wszędzie jednakie. Rosły dzący post. 

Niechaj każdy będzie syty, 
Zdrów i wesół i nie słaby 
Miejmy wygląd znakomity, 
Jak te placki oraz baby. 

przynoszącym szcz~scie gospodarstwu. baby świąteczne ku radości gospodyń. I Wreszcie pisanki - barwione lub malo
A topienie zimy Marzanny w postaci cho- Tak wspaniałe i nęcące, że czasem i poeta wane w różne wzory jajka. To bodajże naj 
choła i obwożenie Kogutka z radosny~ chwytał za pióro, aby _je pochwalić: \ ciel~a_w?z~, dekoracyjny prze)~'Y u:oczy
przyśpiewkami to równ!eż pozos,tał?śc1 . B~bo, o. bab~ .przed~1wnego smaku! zdo- 1 s~osc1 s,wiąt~cznych. Nie obe1az1e się bi;z 
nieznanych nam obrzędow słowianskich. b1 cię lukier rozanymi wzory, kolorowego mch stoł Wielkanocny bogatszy czy uboz
Kultura Ludowa w Polsce jest rozległa i nie szczędzono maku i w czub ci wpięto szy. Dzieleniem jajek zaczyna się też zaw-
różnorodna. Każda dzielnica, nawet wsie pęk bukszpanu spory. sze życzenia, które składają sobie biesiad- Na ostatek nasz poeta 
odlegle od siebie o kilka zaledwie kilome- A ~ ki~łbasa zna}azła. swojego wieszcza.! nicy .. Poz~ólc~e więc, że !ą narysowaną na śle życzenia tej godziny 
trów odrębne wykazują cechy, nowe stro- I naliczy1em, kręgow siedem było .•• coraz zakonczeme pisanką złozę Wam, Czytel- Niech obeidzie się ta fet.1 
fy piosenki i inne melodie i tańce. ~o. mni:*ze k~ środ~o~i biegly kędy się lnicy,. życzenia,_ zaczerpnięte z teki humo- Bez dostojnej .. : medycy!lY· 

Najwięcej zabaw i kiermaszów w kra- Ja1ko 1ak wzgorek biel.tło... rysty 19-go wieku: „an Marcm Szan.cer 
kowskiin. W drug~ dzień świąt_ Ręka,iv- 1•1 1 ' 1 :i 1 11 111 1 n 1.1''l 'J1 111:1 11 1 ;nir 1 · 1111"1 11 ': 1ii.111 1·, ;11;m11~~111r.1rr1nm1r~ 11111m•: 1:1m111:'111 '1 11•11111m1m111 ;1m11111 1 11 1 u1111 n 11:m11111111M:11r.lllll!111mnn1111111 1 11 1rim·11illJl111m11nll!lll11m11111111111l!mr11111n: 1'1:~111 1 11 . m11 1 :11'1 :. 1 " 1 ' 1 ' 1 1' 11•1 11 1,11r11u1 ,1 1 11 1 111 111111 11 1r1111:1 1 :1 1 1t1 11m„m111 i,1 . , 1 , 1 1.11 
kn. zabawa ludowa sięgająca ponoć czasów 
króla Kraka, któremu lud sypał mogiłę
kopiec znosząc ziemię w rękawkach. Jak 
na pogrzebową tradycję dosyć to wesoła 
uroczystość, kramy, karuzele, słupy szczę· 
kia z .~av1ieszonym u szczytu podarun-

Nie dal sit; nabrać 
Referent s.itko spożywał akurat śn~adanle,, Po ch~li. do pokoju weszła koleżanka Ku-1 - No, więc czemu ni~ jest pan posłu·s. zny 

gdy w drzwiach stanął jego kolega biurowy, termankiewiczówna. ro-zkazowi przełożonego? 
Majore_k i zawołał: - Marian! - rz~a. x nlepo~ojem '>r gło- -Bal - uśmiechnął slę referent - gdye 

- Sitko - do naczelnlkal sie. - Co ty właściwie wyrabiasz? (- Aha bym miał pewność, że 'ten rozkaz od mego 
Sit~o :wzr:is·zył ;amionami 1 nie przerywał - pomyślał chytrze- Sitko - i ta należy do pochodzi ..• Przecież dziś Prima Aprilis. 

bynaimme! iedzema. spisku). Czoło radcy pokryło się chmurą. 
- N?? - denerwował s}ę Majorek . ...:.. Do - N~, cóż~ - po:viedzlał uprzejmie. - Sa- - Pan chyba, za przeproszeniem, zwarto• 

nac.zelmk~, idioto! Slysza~es? . ma chyo_a Wldzlsz: iem. . . wał? - wrzasnął - Prima Aprili~ w urzędo• 
Sitko kiwnął głową z idealną obojętnością. - Alez nie o to chodzi! - jęknc;la koleżan- waniu? Cóż to za żarty srę pana trzymają? 

Majorek jednak nie dał mu spokoju i donosił ka. - Dlaozego nie chcesz· pójść do naczel- Sitko zbladł 
gorliwie: ni'k~l - Myślałem ... - bą'knął-

- Sprawa ~ardzo . p!lna. St~ry zły lak Sitko. rozłożył ręce z rozpaczą. - „Myślałem" I - parsknął z gniewem kie• 
chrzan. Kazał zeby cie; natychmiast sprawa- - Nie mogę - szepnął - me mogę, moJa rownik - Nie wolno panu w biurze myśleć 
'dzić ... I co ty na to? droga. Oczekuję wizyty konsula brytyjskiego. zrozumiano? · ' 

- ~a? - odpad chłodno Sitko. - ~a ~am Rozumiesz, że... . - Pros·zę wziąć ze sobą statystykę w przed 
czas, Ja. po~zekam: Jak kto m~ do mn1~. i~te- - Bałwani - krzyknęł~ K~termankiew1czó- miocie d7.iałalności chrząszcza kartoflaneqo, 
.res, moze się tuta) ~ame~dowac. Oc~yw1sc1e- wna. - Zobaczy_sz_, ze pozałuie~zl zwanego żuki.em „Colorado" i udać się do na• 
po skończonym sruadamu. Inaczej - nie Zaraz po WYJSc1u Kutermankiewlczówny do czelnikal Pan naczelnik na to czeka! 
przyj~ę. pokoju .'."toczył się gruby kierownik Ochlaj. Kiestety, statystyka nie była wcale gotowa, 

Maiorek otworzył szeoroko oczy 1 wybiegł - Coz to wszystko :inaczy? - ryknął tubal Godzina conajmniej upłynęła nim referent 
bez. sł?wa z pokoju. Referent popatrzył za nim n!e od progu. - Posada panu nie miła, panie spreparował od ręki „dane", mogące zaintere· 
z usmiechem: Sitko, czy co? . sować naczelni'ka 

- Wari~t - m~ąl do !'!eb~. - Zda- Sitko udał, ż.e si~ głGboko zastanawia. - Gotowe! _:. 
0 odetchnął z ulgą. - Terai: 

wało. mu się, że ~ni~ _nab!erze. Pójdę do ~a- - Posada me miła? -:- ~owtór~ył doszedł- mam prawo stanąć prnecl obliczem slarego, 
ceelnika? a ten obsi;riieJ~ się tylko ze mme: szy bystro do. przekonai:1a, ze i ~ierownik m:>1. Brr, ale mi zmyi,e głowę. Chyba, że Zosia c9ś 
z~apał .się pan'. ł'ame Sitko, kawal panu zro- cza palce w f1gl_u kole~ow„ - N1-e, panie rad- wykombinuje.„ . 
bili, Pnma Aprilis„. c-0, tego bym me powiedział„. Zosia, narzeczona Sitka, byla sekretarką 

15 zbliżył się do dziewczyny i, zaglądając jej w 
oczy, cicho zapytał: - a jednak, gdzie się 
znajduje owa drukanria? 

Nie wiem, -' odpowiedziała matowym gło
sem Kowalenko. 

Launitz na sekundę się zamyślil l nagle 
uśmiechając się, powiedział: 

osobistą naczelnika. Referent n!e zastał jej w 
kancelarii. 

- Niedobrze! - zmartwił si(! - ale trudno. 
Nie mogę na nią czekać. 
Zapukał delikatnie do gabinetu naczelnika, 

Raz, drugi, trzeci... Wreszcie - otwore:ył 
drzwi i przetarł ze zdumienia oczy: w fotelu 
siedział naczelnik trzymając na kolanach 
Zosię. 

- Może chcecie pieniędzy? Pięćdzesiąt 
sięcy na razie wystarczy? 

Tak byli zajęci sobą, iż Sitko musial ch.rzą-
ty- knąć, aby ewrócić na siebie uwagę, Pierwszy 

' odzyskał przytomność naczelnik. 
- Psiakrew! - krzyknął - Jak pan śmie ..• Kowalenko, również się uśmiechnęła: 
- Pan naczelnik mnie wzywał._. 

· - Słuchajcie moja droga, - - zwróciła.się I czy będziecie odpowiadać? 
Mueller przymilnym t-0nem do aresztowanej, Nagle aresztowana popatrzyła \';prost w 
- dlaczego jesteście taka uparta? Przecież oczy Luizie. Uśmiechnęła się nieznacznie i 
to na nic się nie zda. Jesteście młoda ... po- rzekła zmęczonym głosem: 

- Daremnie, nie sprzedaję się, ani za pięć. 
dziesiąt tysięcy, ani nawet za milion. 

- Każę wypuścić was natychmiast z wię
zienia, - ciągnął dalej niezrażony Launitz, 
każę od~tawić was za granicę. Będziecie bo
gatą, będziecie gwizdać na wszystko i zapom
nicie o tych drobnych przejściowych nieprzy
jemnościach... Wyście nie byli jeszcze na 
zachodzie? 'Tam jest pięknie. O wiele pic:k
niej, niż u was... No, cóż? Gdzie się mieści 

drukarnia? 

- Dwie godziny temu - wycedził przez zo.t 
by przełożony - dwie godziny temu, panie 
Sitko! I to e; raportem w przedmiocie rlziałal· 
ności chrząszcza kartoflanego, zwanego „Co• 
lorado'"J 

myilcie o swoich krewnych, pomyślcie o swej _ Po co przedłużacie tę komedię? Wiem, 
mamusi... przecież to dla niej będzie cios, o że mnie rozstrzelacie. Nic wam nie powiem. 
He dowie się o śmierci swojej córki... Wasza Mueller roześmiała się głośno: 
matka nie przeżyje tego. Posłuchajcie mojej _ Powiesz kochanie! _ Wszystko powiesz! 
rady: radzę wam„ jak kobieta kobiecie; po- _Kowalenko, IJZY napijecie się wina? -
,vied7<cie, gdzie się znajduje drukarnia? .niigle zapyt;il Launitz. 

I m6w zapanowała cisza. Kowalenko nadal Aresztowana zmierzyła komendanta spoj-
mllczała, patrząc gdzieś w sufit. rzeniem. Odwróciła slG do ~dany. 

o, cóż? - ciągnęła dalej Mueller, - - .Jak chcecie, - Launltz leniwym krokiem 

Raptem prrvpomnial sobie, że Sitko jest na• 
rzeczonym Zosi - jego sekretarki i zmie-
szał się, , 

- Niech pan ni<'! bierze do serca mojep~ 
gniewu - rzekł miękko i serdecznie. - Ja 
nie na serio.„ To samo eee .,, pana nar/leczo
ną„. Proszę czasem źle nie myśleć„. 

- Ależ. naturalnie - oświa~czył dumnie 
Sitko. - Nie mógł bym inaczej: przecież dzU 

CD. c. n.) l Prlm.t AprllJs, a mnie JJ.ikt na · Prima l\rn i Us~ 
nie nabierze . ~. p, 

Kowalenko patrzyła przez okno, nie słucha
jąc nawet słów Launitza. 

• 
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Nr S4 GLOS SłT'. 

ilustr. Jerzy Jankomki I Stefan Stef ańskl 

• LYGMuNT FIJAs . z pamie,tnika mężczyzny 
S\ll,ATrC E R ~\\IAlA~NI Poniedziałek 15 marca. Wróciłem· dziś zł - Co się stało? - zapytałem ostrofoie,' ~W' 19'\I ~ IL Wit\ pracy do domu i przestraszyłem się: drzwi gdyż 'w okresie p~zedświątecznym nalefy 

otwarte na oścież, w mieszkaniu pusto, ka-,być zawsze z kobietami b. ostrofoym. -
S':'ięta. to okres zasłuż?nego odpoczyn~u, po~a~?w, wez".·ań ~o amb~latariów Pogotowia'. napy brak, łóżko rozrzucone, bez mate- Dlaczego jesteście taki~ mar.kotne? . , 

1.a.sluzonych nudów, zasluzonvch porzqdkow, M1el1smy Dni l~onia, Dm Matki, Dni Krop/1 I raców„. - A z czego mamy się cieszy~? - oful· 
a nierzadko, · ni~ zasłużo~ych go~ci, nie :z.asł11- Mleka, ~law:qóż nie _mamy mlc~ - D~I Ab· 1 _ R:my boskie! _ ryknąłem,. _ Okra- nęła żona. - Święta za pasem, trzeba 
źonych klopotow. i nie za~Juzonych p.rze· stynencfl, czyli 

1 
mówiąc. ko_munilrntywnie P~ dli! by więc zacząć pt"zygotowywać jakieś z • 

kl:nstw. Jest to, :r.e ta~ powiem, pora, kiedy polsku Dni Ws. rz"rr.!ęźliwcscl., N1ed1~j w .~az , Na te słowa z kuchni wyszła mo ·a lep· pasy, kupić szynkę, schab i kiełbast:, mą• 
Jezymy na kanapach, nie wiemy, co z sobq dym domu wist tah.llczka z ta!.lml tekstaITU. ~ ł . 1 . ~· b d . b Jt kę do ciasta i tak dale]' a ty wesoły jaiJ 
zrobić, najlepiej więc porozmyślać sobie 0 s .... a r:o ~wa, w Ja cie.1s ru ne1 c us ce na . . , .· , i 
tym rzadkim zdarzeniu, które nazywamy ,,św1ę głowie l pyta: c.zyzy~, nawet o trochę p1e~iędzy extr~ 
tami". Czyż jest to pora, której z taką teskno- - C0. się drzesz? Kogo okradli? si;:. me J>C~tarasz .. z~esztC\ me dziwnego! 
tą należy oczekiwać? Weźmy na przylihd - Nas - powiadam, trzęsąc się cały - co.1. to. ciebie właścnyie ?bchodzi? 
takie świąteczne „pieczenie"„. Bywają amato- nas okradli! Ty tu, p:mie, w kuchni pitra- _Ch~ia~e~ coś powiedzi~ć na swoje ~r1 
rzy tej czynności. Ci z namiętnośąiq wylizujq sisz, nic nie slyszys7 , a w pokoju już me- w1edh":'1eme, gd.y teściowa „przeclęła' 
słoiki, ucierajq .z~ lz~mi w oczach mak lub bli nie ma. znaczy się _ złodzieje.„ dyskusJę nas!ępuJącym oświadczeniem: 
chrzan, rouzewma/q się klel~asq ~ mus~~<?Idq. _ Idiota! _ przerwała mi żona. _ Nie - Tak t.o 1es.t z~wsze ,gdy eię za safat;a' 
ale set też tac~, kt_órz.y w czasie „p1ecze111~ roz żadni złodzieje tylko porządki. Swlątecz- dul~ zamąz wy3dz1e... . _ . 
11Iewajq wokol m!b1e płacz I zgrzytanie zę- l e z~dk' · dzuiniesz? Piątek 19 marca. ~eby 111t ~liabłlffo• 
bów. I czyż tym ostatnim należy· się dziwić? n Opor . , ~· r . · 1 ł W t hn wać w oczach żony i teściowef i dostar 
Z I t d d I d . . . czyw1sc1e, ze zrozum a em. es c ą- . . · · w oszcza w e y, g y ca y om zam1enrn się 

1 . . k . . ł k 1 d . czyć trochę p1emędzy extra na święta, Cll" 
w coś pośredniego pomiędzy pokątną cuk;er- em c1ęz o l spo1rza em na a en arz. po- ł d . , d . . . b' ł d b cl 
niq a klnqcq wytwórniq przypalonych ~i'lc· niedziałek. Oho, .tydzień nie dobrze się za- Yl. z1ke~ Z1Sl.e3szyki iieg.akelmj;adzdo ..Yk· en ' . ł · za icz t pozycz )n e „ o a~ O}\'e ków.„ Gdy małzonka z oczyma ,,płonącymi jak czą · ~a 'i , ·0 ej • 
furia wznieca huragany kłótni z powodu wa- Wtorek 18 marca. Sytuacja uległa znacz P• •cy w e~zor w · . 
szycl1 nie mytych odnóży J wlasnych uw1J/a- nemu pogorszeniu. Przede wszystkim nie S~bot~ ?O ma.rea. Jak w piątek 19 ma.ref 
nych ciastem pończoch.„ Takle świąteczne pie- było obiadu, a po drugie teściowa odrazu Nieduefa 21 marca. Jak w piątek 19 mru 
cze.nie, w których bl-01q udział wszysthie 'zr:z.e zagnała mnie do roboty. · en i ~ so~otę 20 marca. . 
góły nauego umebl~wanla, na.3ze! kam:en:cy _ Firanki _ rzekła _ zdejmles~ bo Pon1edzut!ek 22 mnrcL Hurra! Uzysk 
I nauego bledneg~ c1ala. Czyi mozna rarinwać Mela nie może dostać do karnisza. Potem łem zaliczkę i d~e pożyczki, wziąłem d1 
.się .z tego pow?du, że m~k, rodzynki, kulki z je obrębisz na okrętkę, żeby się w praniu domu t. zw. pozabmró~ki. 
cla.sta odnajdu1emy naza1utrz wę wnętr7.ach nie skurc ł . · Wtorek 23 marca. Nie mam slly pisa~ 
naszych kapeluszy, naszvch skarpetek a nnwet _ Ja ~~obr biać firanki? _zdziwi- Pastowdem podłogi, chodzi.łem z dozorci 
naszych.„ bród7 "A!koh-01 nle:izczę.klem człowieka I narodu". ł . . . ę . do magla, układałem śwlezo wyprane fi 

A cóż dopiero, gdy pomyśleć o naszych 
Avdqtecznych go§ciach, którzy przybywajq tyl· 
l<o po to, aby ze Jznml na polfczkach podzielić 
się naszym własnym jajkiem a zabierają reszt
ki naszych 1apas6w J naszego twiqtecznego 
spokoju? 

A c6t dopiero, gdy pomy§leć o tych na· 
•~ych sędziwych ciotkach, wyrzucających nam 
pr:t.y stole - nasze złe prowadzenie się, na3ze 
podejrzane Irnndulty I podobnie podejrzane 
poglądy1 O ciotkach,. które przybywajq z od
ległych rubleźy Rzeczypospolitej, aby roz~Je
wać w naszych mieszkaniach zapach naftaliny 
I przedwojennych moli?? 

Szczę§fiwym jest człowiek, dla którego 
~wlęta sq okazją - mocniejszego przelrzepa· 
nla dywanów, generalnego mycia, grmeralne• 
go zlewania i generalnego przeglądania prasy. 
Dla tych ludzi państwowe browary wypu§ciły 
na święta 10 milionów litrów piwa I ci trzeź
wi Judzie, przepuszczafacy len :tapas przez 
11we ciała sq uważnymi czylelnlkaml naszych 
.~wlt:talnych felietonów, w klórych nrzda ~przy 
m}i>.rza się z bezmyślnością, bezmyślno~ć z sen 
nościq l cl ludzie, :r.amiasl wpierw zabić swe 
nudne ciocie, najchętniej pozablfaliby .z nu
dów wszystkich świątecznych felietonistów. 

Ale nie! nie! J jeszcze raz niell/ „Nie tędy 
- fo.k to mówią - droga do Poręby". Swięln 
nawet dla rozsądnych J trzeźwych to nie tylkn 
okazja do wyglądania przez §wleto wymyte 
szyby, nie tylko sposobno§ć do zabijania lelle
tonlstów, pora pieczenia i jedzenia, §w/ęta to 
także okres wzmożonego opilstwa. Nigdzie. tak 
Jak w Łodzi, nie spotyka się tylu pijanych 
ciał. W !,,odzJ, fnk nigdzie, nie notuje ~ię tylu 

„Naiwiększa ilość zbrodni przypada na 110- em SlE~ rueprzy]emme. k' l · i Ć bi l' 
bolę, niedzielę i poniedziałek, dni, w których - Tak, ty - potwierdziła surowo ma- ~a? 1• ~omas,ra ~m zmien a e iznę po 
spożywamy najwięcej alkoholu". musia mojej żony - nic ci się nie stanie, sfielową 1 t, d. No, a oprócz tego - pou 

„Pijak, to samobójca, który zabija sleble byku jeden, jak bidnym, zapracowanym b Srówkl. ; 
bez wydobycia broni". kobietom trochę pomożesz.„ roda 24 ~arca. S~owo honoru, COT!l! 

Zamiast zabijać siebie od Wielkiego Plgt- Sroda 17 marca. Próbowałem jak naj· gorzej. Ch~1ałem weJŚĆ do pokoju, a t~ 
kt1 aż do trzeciego dnia po Wielkiej Niedzie· delikatniej wyjaśnić ubóstwiane„ mo'e' śclowa: zde1m pantofle, podłoga śwlez! 
!i, i zwalać winę na nudy, na wszystko, oprócz Meli, że 0 wiele praktyczniej i ~drow'lel zap~stowan,7. M:ałe~ chęć. obsztachnąć si 
siebie, pozwólcie żyć ciotkom, które do was byłoby przez cały rok· regularnie utrzy- „T:mmfem '·a zona. zwanowałeśl nie sza 
przyjeżdżają, pozwólcie pisać swe uwagi fe- mywać porządek i czystość mieszkaniu, nu1e.sz mo Jej p:acyl Porządki dopier. 
lietonistom, którzy leż muszq razem :i wami zrobione a ten mieszkanie chce okop-u a nie, raz około WielJdej Nocy dom cały · ' . . o..: żyć i wypiszcie sobie na obrusach pod talerza· do gory nogami przewracać. W odpowi'e- Próbowałem us1ąsć (z~ęczon~ byłem bar 
mi, na prześcieradlach, wewnątrz waszych kie- dzo) f t 1 t ś 1 i zon chórem 
liszków, to,. co stary Szekspli#kazal wam po- dzi - żona zakreśliła znacząco· kółko na . _na 0

. ~ u, a e c owa 3 
• 

wiedzieć przez abstynenckie usta Kąsja z czole, a teściowa westchnęła boleściwie: am się w~z. f
1
otel odkurzony i przygotowa 

„OteJJa": „O, TY NTEW!DZlALNA POTĘGO Ach, ci mężczyźni! Cóż to za brudasy!._ ny na święta .... 
GORZAŁKTI JEZELT JESZCZE NIE WYNALE- Czwartek lS marca. Zastałem dziś żonę . Cz';VartŁ"k 2a marca. Ręce ml przy plsa 
ZJONO NAZWY GODNEJ CIEBIE, BĄDt NA· i teściową w bardzo kiepskich hum. n~u się trzęsą, bo.sfatygowałem je ogron: 
ZWANA - SZATANEM". rach 0 me przy „wyrab1anfu" ciasta, oczy,h:an 

· mi zachodzą, gdyż dwie godzłn1' · ~arłe1 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111nr1111111111111111111111m1111111111u111111111111111rmnnm11mmmnrmnnn111mm1mmnmu chrzan, na. nogach ledwie stoj~ ~ tnusłl 

Iem „przecierać" podłogi, mknem. Próbc 
,.. // ~ wałem się buntować przeciw zapnęgni1 
li . Fs0 V !:DS " ciu mnie, stuprocentowego mężczyzny. Cl 

IM 'Ł G • tak typowo babskich prac, ale .tona z t1 
• J·J ) ściową zagrcziły mi interwencj\ Obym 

telskiej Ligi Kobiet. 
-:- Nie po to - ośwłaiłczyfy ,_ Jtobłel 

.lerzą Zalączhowshl 

Raz w rok, okolo Wielkiejnocy.„ 
Zwykle. Od dawna. Przed Wielkanoc~ 
W domach sprzątają. W domach się pocą. 
Myją podłogi. Sclerają kurze. 
Robią porządkJ'. Małe I duże. 
Czysta Jest kuchni a. Czysty Jest klotet. 
Wszystko jest czyste. Od A aż do z. 
W szybach jest wtedy niebo i słońce. 
Człowiek z radości klaszcze w rączęta. 
SZKODA, ŻE PSIAKREW, RZADKO SĄ SWIĘTA„. 

• • • • 

Ludzie - wiadomo; Ludzie się pocą. 
Ludzie się kąpllł. Przed Wlelkanocą. 
r:rzed Wielkanocą, nogi I szyję 
Mawet najgorszy - mówią - umyje. 
Zwykle w h 1m czasie stary, czy młody, 
lak zwyczaj każe, korzysta z wody. 
Miło mieć wtedy spotkanie z panną, 
Gdy panna miała spotkanie z wanną. 
Człowiek całufe czyste rączęta. 
SZKODA, ŻE PSIAKREW, RZADKO SĄ SWIĘTA ••• 

w 1909 w Filadelfii wylegał'J' na tllic 
abyś ty w r. 1948 od spełnienia 11.MZyC 
obowiązków się wymigiwał, wałkoniu.
Piątek 26 marca. Cudny ~ńl Nie W1'1 

ciłem wcala z pracy do mieszkania,~t,11 
poszedłem z kolegami „na rybktt. Co : 
rozkosz w okresie przed~wiątecznym I" 
siedzieó w knajpcet nikt nie EObaezt. , 
„plamisz" podłogę. nikt nie rlorzeczy, 
„zadymisz firankę", nikt nie swraca uw 
gi, te „wygnieciesz fotel".., 

P. S. Tego, co mi powied,ifafy !ona ł t 
ściowa po powrocie z „rybkl" wole;. nat 
ralnle, nie opisywa~. To sit1 nawet nte :n 
daje do druku. 

„ z ma n 
L!Jiitt:.l& = 4 i -· ElilWWWI 

Sobota 27 matttt. n·owłetbła\em ałę. 
w święta b'ędziemy miel! sporo goś 
Przyjdzie ciocia Ficia 1 ciocia Dziunia, Fe 
fasińscy i Pączkowie, Agata Pyć z m~e 
Bzdęk z Bandurskiego, Kutermankiewi 
z siostrą i wielu, wielu innych. Bardzo l 
cieszę! Wesołego Alleluja, będt: pomszc2 
ny. Już sobie wyobrażam, jak eł. goś1 
zdepczą wyfroterowane świątecznie pol 
ie, osmalą dymer~ tytonio m firan 
zakurzą meble 1 ze~rą pie ne-święcoJ 
W ciągu dwóch dni zniszcz!\, psiakrew, < 
łe dwutygodniowe przedświąteczne 'P 
rządki i przygotowania.„ No, ale to go§c 
Im - wolno wszystko . 

IHl~DZYNARODOlt'I:. . ' 

I 

Kiełbasa. 1 la. Marsha.11 Prosi~ ·a. la. Bi~onit 1&Jka po green ·· 
J~ll Bił~~ I Sot>hulll!eJl!l 

, --
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B. TAM RODA RODA. ilustr. Jerzy Sikorlkl 

Wiadomo, tradyci·a Ciocia Jadwiga 
J6ze/ Skowronek przyszer/ł do fabryki w 

łia.k fatalnym humorze, że zwr6c1Jo to natych
mJmt uwagę towarzyszów pracy. 

- Cóż ty, braci1<zku 1 taki przegrany1 -
:taczęJJ się dopyty;vać. - Chory jesteś, a mo· 
że - forsę zgubiłeś? 

Skowronek przecząco potrtąsnqł głow4 
- Anl ch-0roba, ani zguba - odparł. 

1o p.roBtu - ~wti:ta za pasem. 

Kuracjuszka nie dowala za wygraną. Męż· 
rzyzn w uzdrowisku, jak już się rzekło, było 
mało, Skowronek bardzo przypadł do /ef gu
stu, totc:ż - pod w/crz6r, przy kolacji, na
chy /ila się do ucha Skowronkowego i szeP'1ę
ła tajemniczo: 

- Dzi~ w nocy drzwi ód ma/ego pokoju 
bęrlą otwarte ... 

- Wariat! - wyl<.rzykn1t/J koledzy. - To A 
ty 1/ę z tego powodu mariwisz? 

- Otwarte, - zdziwił 11fę Skowronek. 
poco? filie boi się pan i złodziei? . 
Kohiela ur.?ynila gest zniecierpliwienia . - A pewnie - ośwfa<iczyl Skowronek. -

Wraca człowiek z pracy, chciałby .wbie tro· 
eh~ odpoczqć, a tu, uwaiac!e, w clomu piekło. 
Do poko/u nie chodi, bo podloya na święta 
wymyta, przez okno nie wyjrzyj, bo szyby do 
plerfJ C'O wylnrle, pctp!t1to!Ów nie pal, ho dym 
os.lada nfl • 6wiełó wypra„o'A·anych llrnnka::h, 
do kuchni hie iagląda/, bo tam prn.•owanie, 
imywanJP., n/bo pi~czenle ... l!, do bani z lym 
całym bałaganem/ 

- Niech .pan nic Btru{!n wariata! - rzekła 
z irytacją. ~ 7.n.~tawiam dnwl otwarte nie dlo 
zlad1/Pi, tl - clio pana ... 

- Dla mnie? Przrcież ja mam tiWÓj pokój, 
wygodrv, T widokiem ... 

- ldlólft! - pnNwała k1uac/u~zka . - li 
mn/P \•i/doki pan b~1.le mloł /es1rze ładnle{
•u. Pros1i: kr>n iecznie - dorwf'.fła z nacts
hif'm - pr1yf.4~ dti~ do mnie. Rozwnl" pon1 

..... No, toJc - g<>dr.111 !!Ilf ltoltclzy - fa - Zara?:, zora;r. - ZfJczql się i:nslanawlać 
/oktyi:znl11 do bant, ole '.41/dzl~z. te porią•Orl ,<:kt•wtonPk 1. nn(JIP twnr1 nni Ili„ roz jo<niln ro· 
pt.ie<l~wlqt!łczne nie wlecin~. 3kt1flczq sir;, n~· r/Orlri y m u.,mltchcm _ Rl)wmlem, nn'•i'n'nle, 
d"/dzle dzień, jnk to lłię mówi, Wl'1wlr:gfJ AJ- te ,,,

1
„r>J ;"'m„. 

lelu/a, a wtedy hulaj dttl.łza bez lwnlusza, ocl
poctnli>n 11obie na ca/ego. 

.._ Akura/ - zgr~tnql r;ębamJ Skowronclt. 
- ,,Odpocmlesz• '.A goście 1 gębą po kwe§· 
ole1 ód rana do nocy bęriq pnecJeż przyłazili, 
jajkiem chcqc się dzielić, t odpocząć nie darilq. 

„Zaległo mikzen/e", które przerwal dópiero 
doświadczony ma/ster fanewka. 

- Nfr. ma inne/ rady - oAwiadczył - tyl
lrc rrrmlsz, Skowronku, na ~wlęla wy/rnnq1L 

- Móte do rodziny' - skrzywfł się Jronl
C!llle Skowtonel<. - .A ródtlna, f>Ol'\ rnyW, 
.W.dqt n!e obchodt" fi!'n sam r<>tgatdlttsz bę
dzie, co I tutaj ... 

Jak się jednak okd201o, ma/~ler Pan~ku 
nie my8Ja1 o M<fnych wc<taMch „na lonl~ ro
dtlny", ole o wcwwch, w kttJrymA 1 domów 
wypoczy.nkowych, rozsianych po najlodn.le/-

' nych mle/.~cowoArlach Poliki. 
- Piękna ahollca - mdwII - 1pokó/ l fo

nia. Szkoda gadać: bardzo prtyJtmnJe mottMz 
tam w 3wlę!a wypocząć. 

• • * 
1'o t'lir11fziln f> /t'TWMri w nacy. 7nn inmn Sko

wronka ,.od .~wlernntQb" w uidrow i5ku 1ło4-
clła .~I~. fok to ~Ir, m6wl, na dobr~. 

- Cóż za cymhal! - klęła, nasłuchując nie 
r.inpllwic pod drzwiami. - Najwyraźniej zro
bił ml kawnł! Nie ulega wqtp/iwb§cl, źe nie 
przy idzie. Bh, cl TTl!lir::zyinl ... 

Ztlencrwowanrt poloty/a $fę n-0 lótkc1 J -
tU!.r.<!la. Spala nlethyt „mocno'", tott-t obccd11ło 
/q blc;Je ~egora. 

- R~z. dwa, trzy„. - zaczęła liczy~. -
Co to, Już plqta1 

1 wówcza.! od strl'>ny korytorra doły tlę 
slvszeć jakieś szmery. Kto§ slę nafwyr:11.nle) 
skradał do pokoju ... 

- Nareszcie - westchnę/n z u/gq ktw1r/u
~zko. - SpMnll si<; co prawdd bardzo, ale je
dnak prtyszi!<ll ... 

Główną właściwością "cioci Jadwigi jest to, 
że wszystko zawsze przewiduje. . 

Pewneqo razu wydderżawiłem wiejski do
mek, do którego należało pięć mórg gruntu. 
Nie dużo to wprawdzie, ale dosyć aby ciotka 
uznała za stosowne osiąść u mnie jako doraa
ca ekonomiczny. 
Musz~ zaznaczyć, h dochód i mojej posla

dlości wcale nie wystarctał na opłacenie ta
klej siły fachowej, jak doda Jadwiga . Prze
ciętny zysk mój wynosił kilkanaście tysięcy 
e:łotych rocznie. 

Wiedza mojej ciotki wykraczała poza ramy 
mojego skromnego gospodarstwa. Wied2lata 
zawsze wszystko. Z dwóch zwlenąt Hących 
(z który<."b jedno mogło być krową) ciotka 
odrazu wska.zywlłla to, które będzie lep~ym 
koniem cugowym. Znała się na świniach, plu· 
gach, bronae:h, zagonach, kozach, wozach, sło
wem - na m:tystklm, 

I ~Źystko zawsze przewidziała .• , 
Oświadczyła np .• :!e mój barometr 'I rtęci\ 

jest niepewny. - Z takim staroświeckim In
strumentem - twierdziła- nie można prowa• 
dzl~ nowoczesnego gospodarstwa. 

ZapfJlil alę Sfrowrnnck do IPgo pro/ekl11. 
Kosztowo/o go ' to c-0 prawda 1poro kłopotów 
z tonq, wrbuchla nawet z tego powoclt1 awan
tura, ale oslfJtecznle Skowronkowa 'Nyra7.iln 

Wło!yła kapelust, kazała uprz~ bryclę 
1 pojechała do znanego optyka po aneroid. 
Przywl<>zła go i postawiła ml na stole. 

· Skrzypnęly drzwi. Kuracjuszka przymknę- Odtąd patrzlll się na mnie .ten cpre:ęt 1wym. 
la oczy. W mrólru pokoju ukazała się sylwet- błyuczącym okiem i w112y1tko wiedział le
ka skradającego ~iq Skowronka. Zapalił 'wla- piej ...... zupełnie jak ciotka. 

zgodę w n(fslę:pujqcych ałowoch: tło, podszedł do łóżka 1.... 
1 

d 
1 

kl 
N ebo było nare, zdolne o W'!IZI' a ego wy 

- Jrrk ml l!l matz na Wielkanoc podgry
ma•tać I go~cl płoszyć, l ple/ - /ed~l Pros1ę 
bardzo-I:rzytyk tMJ drogie, z/am rękle, nog!el 

- Raltmku! - wrr.a.mi;la, zrywa/ąc aię stępku. Mój stary barometr stal na „zm:en
„no równe nogi" niewiasta. - Ciy pan iwa- nej". Nowy o 10 mm wy-że! na „pogo-Ozie"". 
riowa/1 Precz t tą wodą/ Co Io ma znaciyć, - Wldzis? - powiada kochana ciocia. -

Mimo tych łwlqtec:rnych tyczeJ1 Skowronek 
ra/echoł ber przygód do dómt1 wypoczynkowe
go. Było t11 rzeczywMcfo tok, /ak mówił Po· 
n-ewka: plqkna okolico, tanio i - oo ndjwfJ!· 
nlP./ue - panował llpok6J. Niestety, spokó} 
len nie łrwol zbyt clJttrfo. Ol, ftdfl-0 z kobiet, 
domlnujqcych nad garstką mę~klC'h gokl uz· 
drowl1~ka, iwr6cila swq chciwq uwagę na pra
gnqugo wypooiynku Skowronka. 

kretynie ft'<len/1 Od czasu, jak mamy ponądny aneroid, odra-
- Jakto coT _ oburzył slę Sk?wronek, zu Jett ltJpiej 1 pogodą. Wiemy, co nas czeka. 

tnyma/qc dzbaMk w ręku. - PRZECIE! Dl!.~ Wlaśnle za~ałem kosić Alano. Meldunek 
SM/GUS • DYNGUS ... Sama pani prosrła, ahym Instytutu Meteorologicznego zapowiadał burzę 
tutaj przyszedł, I pyta/a, czy rozt1mlem, o co od atrony Grenlandll. Mój barometr op11~dt 
chodzi. Odraiu zrozumiałem.· WladrJmQ, tra-1 ostrzeqawczo kąciki ust, ale aneroid szedł do 
dycja... góry, Ciocia prom i eniała. 

- Ach, }Gide •i'ł cleuę - t.a.tzaeblotoła Ludwźh Jer%)} Kern. 
przy wspólnym 4nlaclcmłtl wlelkctnocnym -
7 towanystwa tok m1lego mężczyzny/ Ach,"\ Mała 
jfJkl pe.n mocny! - dodala, widząc jak Sko· 
wronek lekko przyaunql do Meble obficie ro· pochWała małych Jajek 
atuwfony at61 - Po proatu Herkule•. • 

- Jal!l tam ,;nowu HerkulesJ Skow~oneli ~ur~ J!Jl~a/ ro:e /af::it 
/e!ltm. • ru na om aa - e. 

Sk kl 'kl , / d 1 . Strusie fajko, Io wproat ba/ka, 
- owronc - a. nę a 1 pop z wen ale wolę hurze. 

Awląlecr.na ku~ac}uszko. - To jeszcze ladnlej Al/elu/af Alleluja/ 
Spodziewam !111;, te wobec tego wdmle mnJe Ja nle kłamię/ Ja ni~ bufami 
pan pod 8Wt1 ?plexuJ1cze 1kriydełko. 

- NJe wezmę - odparł 1tanowcio Skowro 
n~k. - Ja lu dla wypoc:iynku. Mowy nie ma 
o tadnych •ktiydtłkach. Chyba, te pant chce 
- kurze. 

Qdpowledt la nie 1razlla jednak agr~yw
ne/ n if'wiasty. 

- Pan jest dowcipny!" - zouwatyla 1 uzna 
niem. - .le!tem przekonana, że pan z.robi wie! 

• • • 
StruA ma bardzo lmfennq poatać, 
długie nogi ma dwie. 
Strusie )a/ka trudno dosiad. 
Kurze - ft-0chę łatwiej. 
Allelu/al Alleluja/ 
Ja nie kłamię! Ja nie b11jaml 

kq konkietę... , • , 
Skowronek ekrzywJł afę nleprzy/em.n/e. 
- Utrapienie boakle 1 akaranle Judzkie z Stru~ wwe /a/ka chowa w plm1ka=h 

tymi babam11 - zawołał, dławiąc się Jajkiem. Cent własny towar. 
- Powiedzlafom }u~ przf'clet, te pragnę 11po- Kura - guzik. Wie, te paskarz 
ko/u, rf ta chce, żebym w Awlt:ta robił kankle- iepfe] od nie/ sch-0wa. 
tę. Nie zrobię/ To uesztq nie moja brania. Allelu/al Allelu/of 
Zwróć slę z tym pa1łi do Jakiego tapicera. Jn nie kłamię! Ja nie bu/am! 

Stru.I ursądia •oble blegl 
po puatynnym kraju. 
StruaJe fa/ka mafq piegi. 
A kUrie - nie ma/ą. 
Alleluja! Allelu/al 
Ja nie kłamię/ Ja nie bu/ami 

• • "' 
Stm8le /a/ka clę~ko krold. 
l.upkę ma/q twardą. 
Kurie - lekko człowiek wtroi 
z piepnem lub z munlardq. 
Al/elufal AIJelujal 
Ja nle kłamlęl Ja nfe bu/ami 

• • •• 
Z strustch /a/ek są struslęta. 
PisankJ zaś z kurzych. 
Wniosek: WOLIJ WIĘC NA SWIĘTA 
MAŁE OD TYCH DUŻYCH ... 
ALLELUJA/ ALLELUJA/ 
JA NIE KŁAMIĘ! JA NTE BUJA .\1! „„„„„„„„„„„„ ... „„„„1111Ln,.,._~~uv..,.„„„„„„„„aa ... -.om~~:>.bllm:.':°"'''°"':ml„„,..„„„„„„„„111m111MO- .... 

Wobec tego nie zebralem skosl!onej tra.Wf, 
lecz dałem jej schnąć. 

Podług statystyki pod Alpami mamy 418 dni 
deszczowych w roku, z tego 91 do lipca, Do 
środy 23 zerwca, kiedy rozpocząłem sianoko
sy, miel: my już 79 dni desza;owycb, i jut 
przypu8zaałcm, ~e ten rok okde •I" mnleJ 
wilgotny. 

O .4 rano kukułki kuk11ly TO!lgłoAnle, e. pta
ctwo latało nisko, Aneroid szedł do góry .. 

O 7 r11no pierwsza buna. Ale Jaka burza. 
O 8-eJ mlel!śmy grad, w południe ul.wę, 

potem śnieżyct:, wre5zcie tngłE:.ze nronem. 
Clocia zapewniała: „Nadal pogoda, upał, 

su~za · ·. DP.~zcz zmył I" przepowiednie. 

Znów spadłn. ulewa. wod11 ulała ł~i. 
!lf1..tnia!o, bly!kało, ctllme chmm)> -NWely 
nad nami. 

Spadł na pol11 meteor. Te1to ml jeszcze bra
k.owało Ale ciocia pn:ewldzlała, !o spadtde. 

Po podwieczorku ·nagle - pogoda, łult ffl-
• ~zy zawisnał ni1. kroplar-h rosy, Alpy pło~. 

Anero'. d natomla t opadł. 

Skorzystałem i tego I iwlozłtm "1&.ft.O. l'ła
sląpi!y tv.tery dni su,zy i pogody .... 

I tak było dĄqle. AMroid ciotki hył tupeł
n!e zwariow11ny, a ciotka nic, tylko pnewi„ 
dywała. W d.omu moim panowało l!tne pie
kło. Bo potnyślcle tylko: stary, poczciwy, dbl
gi barometi- wisi na ścianie. No'Wy an•rdlłd 
&toi tuż obok na itol11, Jeden się wzn0tl -
drugi opada. Do kroć•et fur beczek! Dwa se
gary n ' e muszą iść rówM. Jedrn t1lę śpieNJ, 

drugi spófoia. Ale dwa barometry? One chy
ba - do stu dlablów i ciotek - nle maJ.~ 
prawa iść wła~nyml drogami, czy są podłutne 
czy okrągłe! No, nie1 Przecież jest tylko je
dno ciśnienie p0wielrz11! No, nie1 

Nie! C!ot'ka I Jej aneroid !nacr.ej przewidy
wali. Kukułki kukały - deszcz groził -
wazystkle barometry w okollcy opadały -
ciotka szła do góry! 

Niebo się śm!alo - słońce. piekło - cirn'k".11 
wskazywała burzę . 

Nie mogłem pow·zląć żadnej de<"yijl nie mo 
g?e.m siać, sadzić, zbierać, murować, popra
wiać dachu. Nie mogłem w o!lóle 7.yć. Napl~
c!e dochodziło "le 1 esu. 

15-go sierpnia n11sląp.Ja ebplozj11. 
O godt:. 10-ej rano 1przedałem gospodar

&two. 

Kwadraru na jeden11stą wyprowadziłem a!ę. 
W ciągu tego kwadrensa z~hra1em się do 

ciotki. Z aneroirlem w lewej 1 C:<"e, z długim 
barometrem w pr11wej. 

l Ciotka wyskoczyła oknem. \'i'yrzuclłem ia 

I nią aneroid. Jej 01tatnie słowa brzmiały: 
- A ja to przewidziałam ... 

DANIA ll'IELH.·ANOCNE 

P~ztet a Ja ONZ ,,. ~zynka pq !Fancusku czyli de - golouk.i. Babka :achod11,0 ~nropeJsttó\ z anglo
saskim zakalcem. 

Ma zurnk po polsku 

rys. Tadtm"! :_<!:;.t;~Wl1g 



GLOS 

• 
Świąteczną atmosferę wesela, zacisznego spo· 

----------------------miłego wypoczynku stwarza przede koju oraz 

wszystkim kobieta i to jest jej obowiązkiem, 

·a ·)[ STOR.I 
' . 

J „k w· Ik · <~~~,~ .;<+&X:,dfilli&41@iCt0.MW a1 a ie anocnego 
Wie!~ t:·adycyjl')ych obrzędów i zwyczajów ·w okresie świąt Wielkiej Nocy ma swe staro. , chrześcijaństwo. 

w zrmemonych warunkach ekonomiczno-' dawne tradycje. Lud nasz znajduje umotywo- Już u znakomitego poety rzymskiego Owi
b!towych odeszło już do lamusa zapomnie-, wanie tego zwyczaju w opowieściach, mają-1 diusza i historyka Pliniusża w pierwszym 
rua, j.~d~ak t:adycja jajka barwionego i lu- cych tematykę religijną. Jednak tradycja jaja wieku przed narodzeniem Ch,rystusa, znajdu
doweJ p1sankt trwa. Zwyczaj barwienia jaj barwionego sięga czasów dawniejszych, niż jemy wzmianki o uroczystościach barwienia 

ll'ielkanocng 
Ze świętami wiel)rnnocnymi wiążą się ści· 1 Zużyjemy je do sałat, zjemy z jakimś sosem dyni. , 

śle trajycja ,stołu wielkanocnego zastawio- na przekąskę. Na stole wielkanocnym zna- Bezpieczniej dla. naszej kieszeni i dla dobra 
nego zimnym mi1;siwem, sosami, ciastkami, leźć się powinien chrzan i sosy do mięsa. Jak naszych bliźnich pozycję „trunki" w wydat· 
wódkami,. winem i t. p. Do obyczajów daw- je sporządzić, wie niezawodnie każda gospo- kach świątecznych ograniczyć do minimum. 

nych czasów tradycyjnie należało obżarstwo --------------------------------------
wielkanocne. Obżarstwo dawnej Polski prze
&:do do legendy - dziś stoły wielkanocne 
przedstawiają się znacznie skromniej. Nie 
mniej jednak i ter:.7 dla wielu osób święta 
kończą się złym samopoczuciem, wywoływa
nym ... przejedzeniem. 

.Jak powinien ·wyglądać stół wielkanocny, 
aby było na nim wszystko to, co nadaje mu 
tradycyjny świąteczny charakter, a równo
cześnie aby zasada której lubimy hołdować 
„zastaw się a postaw się" nie święciła tryum
fów. Stół powinien być przykryty tradycyj
nym białym ocrusem, przybranym zielenią. 

Zamiast kosztownych kwiatów estetycz
nym przybraniem mogą być srebrzyste ba
zie. Zabiegliwa gospodyni postawi na stole 
doniczki z zawczasu wysianym zielonym 
owsem. Aby tradycja była uszanowana - na 
stole znaleźć się może wielkanocny baranek 
z cukru. ., 

Choć mięso _ w chwili obecnej nie jest jed
nym z najdroższych artykułów powinna go 
być na święta naszykowana tylko taka ilość, 
która zaspokoi potrzeby naszych domowni
ków i zaproszonych gości. Żadnych zakupów 
na wyrost. 

Wystarczy zupełnie zakupienie kiełbasy do 
gotowania, schabu, jakiejś pieczeni i 1 kg. 
szynki - są to już aż nadto bogate na 5-6 
osobową rodzinę zapasy mięsiwa. Na stole 
wielkanocnym znaleźć się powinny: ciasto 
drożdżowe, makowiec, sernik i t. p. Jeśli 

chcemy sporządzić mazurk~, sięgnijmy do 
przepisu niekosztownego. Zamiast orzechów 
zastosujmy fistaszki, rodzynki zastąpmy su
szonymi śliwkami i t. p. 

Jajka pięknie barwione są ozdobą każdego 
stołu wielkanocnego. Jeśli nawet więcej ich 
przygotujemy, nie zmarnują się napewno. 

zm·ana w rozdzielnictwie 
wypr•Yłek niemowlęcych 

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów zmieniła całkowicie rozdział wy
prawek niemowlęcych na karty zaopatrzenia. 
Od dnia 1 stycznia 1948 r. wyprawki należ
ne niemowlętom, wydawane c.ędą przez Ubez 
pieczalnie Społeczne. Przysługiwać one będą 
tym dzieciom którym w chwili urodzenia na
leży się zasiłek rodzinny i które mają prawo 
do pomocy leczniczej w Ubezpieczalni ·Spo
łecznej. Przygotowanie rozdawttictwa wypra· 
wek wymagało pewnego czasu. Przewiduje się 
jednak, że rozdzielnictwo to zostanie za
kończone za pierwszy kwartał w połowie 

kwietnia. Dla nierr.owląt urodzonych przed 
rozpoczęciem rozdawnictwa przez Ubezpie
czalnie Społeczne, a więc przed dniem 1 stycz 
nia r. b„ wyprawki wydane będą w materiale. 
W przyszłości wyprawki wydawać będzie 

Ubezpieczalnia matkom będącym już w siód· 
mym miesiącu ciąży. Noworodki, uprawnio· 
ne do otrzymywania wyprawki z innego ty
tułu niż prawo do pobierania zasiłku rodzin
nP-go otrzymywać je będą od instytucji, ud7Je
lającej swym pracownikom we własnym za
kresie pomocy 1eczniczej. 

REWIA MODY 

Obrady Prezydium Rady kob.iecej 
W tych dniach odbyło się w Warszawie ze-, gicznej wśród kobiet, w zależności od potrzeb 

branie prezydium nowoobranej Rady Kobie· i warunków poszczególnych Zw. Zawodo
cej przy KCZZ. Po omówieniu przez ob. Do- wych Komisja Ochrony Pracy zajmie się za
browolską zadań, stojących przed Radą Ko· gadnieniami ustawodawstwa, szkolenia za
biecą, przystąpiono do ustalania form orga- wodowego, współzawodnictwa pracy. Komisja 
nizacji pracy. W wyniku dyskusji uchwalono Opieki nad Matką i Dzieckiem rozpocznie 
powołanie do życia następujących komisji: opiekę nad kobietą-matką, pracującą zawo
uaktywnienia społecznego kobiet, ochrony dowo i jej dzieckiem. 
pracy, opieki nad matką i dzieckiem, ko- Odciążenie kobiet w gospodarstwie domo
m1SJ1, której zadaniem byłoby odciąże- wym polegać będzie ńa tym, by powstawały 
nie kobiety w gospodarstwie domowym. pralnie, szwalnie, wypożyczalnie sprzętu do
Do zadań komisji uaktywnienia społecz- mowego, poradnie gospodarcze i temu po
nego kobiet należyć będzie ustalenie pro- dobne. Wszystkie komisje powołane .do pre
gramów i tematyk.i zebrań kobiecych i opra- zydium Rady Kobiecej przystąpiły już do 
COWYWanie referatów i form pracy ideolo- pracy . . 

L 
Na załączonych rysunkach przedstawiamy 

dziś naszym Czyt.elniczkom modele eleganc
kich bluzek wiosennych, modnego obuwia. 
bielizny damskiej oraz torby i paska., Zademonstrowana na obrazku bielizna dam 

Te Clluzeczki wiosenne uszyte być powin- ska powstać powinna z deseniowego batystu 
ny z jedwabiu lub żorżety. Przy prostym kro- lub jedwabilł bieliźnianego. Krój jej jest tak 
ju, niezwykle modne w tym sezonie przybra- prosty l nieskompliltow~ny, że każda z na
nia z plisek i falbanek są jedyną ich ozdobą. szych Czytelniczek uszyć •obie mote podoc.ną 

Ekscentryczne w linil obuwie noszone już I bieliznę w domu. 
jest przez elegantki .francuskie. Nowością jest Pasek i torebka nie koniecznie mUS?.I\ być 
zastosowanie kraciastego samodziału, jako zroblone ze skóry. Z równym powodzeniem 
materiału n~ sporzadzenie spacerowego pół- mogą być wykonane z plastiku, ceraty, tukna 
bucika. , 1 innych ~astępczych surowców. 

Nasze przepisy gospodarskie 
SOS „WIELKANOCNY" DO WĘDLIN 

I ZIMNYCH MIĘSIW 

Do miski z gorącą wodą wstawić mniejszą 
miseczkę, wrzucić do niej 4 żółtka i ubijać 
trzepaczką od piany, dolewając bardzo Po
woli 20 dkg. oliwy. Wciąż ubijając rozrzedzać 
sos stopniowo wywarem z jarzyn. W końcu 
zaprawić do smaku solą, musztardą lub oct.em 
i wrzucić 2-3 korniszony pokrajane w drotJ
ną kostkę. 

BABKA SWIĄTECZNA 

masła. 

Włożyć do wysmarowanej masłem formy 
lub rondla napełniając. tylko 1/3 część naczy. 
nia, nakryć serwetą, postawić w ciepłym 
miejscu. 

Gdy wyrośnie prawie do pełna, piec w go
rącym piecu. Gdyby babka zanadto rumie
niła się od góry przykryć ją z wierzchu pa-
pi erem. 

MAZUREK CZEKOLADOWY 

Z 1/4 kg. mąki, 15 dkg. masła, 10 dkg. cu
kru i 2 żółtek zagnieść kruche ciasto i upiec 
na blado złocisty kolor. 

JaJ wiosną. W obrzędowości tych czasów jajo 
było syml:.olem odradzającego się·źycia. 

Barwienie jaj wielkanocnych lud nasz pod
niósł na poziom artyzmu. Za najpiękniejsze 

uchodzą w P.olsce pisanki kurpiowskie zaw
sze czarno-białe, dekorowane w artystyczne 
desenie, zapożyczone z wzorów przyrody. Do 
barwienia pisanek używano i używa się dzi
siaj na wsi barwników roślinnych. Kolor żół
ty otrzymywany jest z wywaru młodej kory 
brzozowej, brunatny - z kory dębowej, bru
natno-czerwony - z cebuli, zielony z kotków 
osik.i lub z młodego owsa. Czarny z kory olchy 
lub młodych liści klonu. Piękne pisanki uzy
skuje się przez nakładanie na nie wzorów 
woski.em. Do t.ego celu służy specjalne na
rzędzie t. zw. faja (rurka o wąskim przekro
ju, napełniona topionym woskiem). Ładne de· 
senie uzyskać można pn.ez okręcenie jajka, 
przed zanurzeniem go w barwiku, wiązkami 
nici lnianych lub .sznurka. W mieście przy. 
jęło się barwienie jaj wielkanocnych barwi· 
kami chemicznego pochodzenia. Umiejętność 
sporządzania artystycznych pisanek w środo

wisku miejskim zanikła, tdk jak i znika oby
czajowa obrzędowość jajka wielkanocnego, 
używanego jedynie do dekoracji stołu wiel
kanocnego. N a wsi wśród młodych, symbolika 
obdarowania „pisanką" ma jeszcze swoją wy- • 
mowę. W wielu okolicach kraju wierzą jeS1.· 
cze dziewczęta, że pięknie, wł~snoręcznie wy. 
konana pisanka, ofiarowana miłemu, przy. 
niesie jego wzajemność. 

~· 

? 

- MAZUREK KROLEWSKI 

20 dkg. masła ucierać, dodając 8 żółtek 40 
dkg:. cu~ru i 40 dkg. mąki. W końcu ws;pać 
garsc us1ekanycjl migdałów, orzechów lub ro
dzyne.k (c; co łatwiej w domu) dodać pianę 
z 8 białek, lekko rozmi eszać i piec na blasze 
wysmarowanej masłem, do zarumienienia. 

Jak nas informu ją , ruchliwa Sekcja Opi.e
kunek Spo1ecznyd1 p rzy Oddziale Łód?.kim 
J'olsUt90 Czerwonego Krz1 :i:a, znów jest w 
trakcie p:zv Ho lowań do Wiosennej Rewii Ma
dy. Pro.gram tęj Rewii będzie 7.na<'Znie rozsze· 
r.zony przez udz i-ał frrm ni~ tylko łódzki.eh i 
w.arszaw&kich , ale i poz,nańskich. 

10 dkg. mąk.i rozrobić z 5 dkg. drożdży I 
1/4 mleka. Ubić 4 żółtka z 10 dkg. cukru do
dając z.:.pachu (ubijać najlepiej w misce wsta 
wionej do więks1.ej miski z gorącą wodą) . 
Zmieszać, dodać 1 dkg. posiekanych migda
łów, przed tym oparzonych i obranych ze 
skórki, osolić i wyrobić dokładnie dodając 
potrosze 40 dkg. mąki i 10 dkg. rozgrzanego 

Osobno utrzeć 4 jaja, 1/4 cukru 4 łyżki 
1<akao zmieszanego z mlekiem na g~stą masę TORCII{ MAKOWY • 

Udział w c:z.mą również Powszechna Spół
d-zielllia Spożywców i Państwowe Szkoły Pr.ze
mysłowe. Modele wios·e1me i letni~ z.ain.tere
cują :na pewlllo licz.nv<:h widzów. 

' garstką posiekanych migdałów. 1/4 kg maku spai·zyc· · t · 1 b R • . · i u rzec u przepu-
. ozsmarowac mas~ na kruche ciasto, do-1 ścić przez maszynkę z 1/4 kg. cukru wbJJ„aJ·ąc 

rnec na woln m o n · · - · · · · . '·-·' Y . g 1u. W koncu lilQJ.ukrowac " zoltek po Jednym. Otrzvmaną masę wstawić 
I PrZYAJ..YC konf1tu1·~ ft)fttk . na· o.,... u na Hl minut do 1orąeeao P.i~ 
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w.:~?.~x:~"~'!~~!~ o iedności młodzieżowego ruchu akademickiego 
trlgq kai.dy z nas, uczniów gtmnazjum. Z ulgą? . .. świadomej nla. sienia świadomo§ei polltyeznej młodzłe!y uni• 
Zn:iczy - ni~ w s~ak w~m, nau~a~ - ktoś i ';;cl~ot:~:~e. i;!o~~t ~=~~1g!i:[~na. spełniać Poważnym osiągnięciem na. drodze do zacieś· 1 wersyteckiej, do tworzenia nowych refor~ ty· 
moglby zapytać. E'. nie , tak zle nie Jest. Nau· wp n~;,..,rm I'nń~twie Lud~wym pjest najważniej· nienia współpracy organizacji akademie.kich jest cis. knltu:alnego 11tndentów, :Uks.zta.łtowania. no
k~ nam bar~zo .!Ję !1odoba I w ogóle_ odpo_- szym z~daniem chwili. Spoczvwa ono przede przekształcenie niewystarczają.eej juz formy wego obh~za etyezi_iego, WJ.nikaJąeego lle .zro:m· 
w1ada, do SZKOly takze ogwmnie clwdzzć lubi· • k" . _. h • eh orgnru'za Akademi"cki"eJ· StałeJ· KomisJ"i Porozumiewaw· mienia ścisłego związku między dobifm 1 wol• lk . "b d . . k w~zvst nn na 1ueowo-wvc owawczy ~ „. . . . . 

1 
i d mr, ty o no za ytan.ie: co na1 ar z1e1 w sz O· c ·a.eh mlodzieżow eh, • działających na terenie czej Organizacji Demokratycznych. Będzie ona nością Jednostki a. wyzwoleniem !po eemym "' 

le lubimy? - odpowiadamy bez namysłu: wa· .l.. h l . Y wep6ldziała6 z władzami oświatowymi we wszy. brobytem, o który walezt mMy ludowe nuze· k c ·e "\'\') zszyc ucze m. . . . . d ni k . 
a I ·. . Dla o~iągnięcia tego celu koniecznym jeat tkich akcJach znnerzaJących do .wprowa ze 11. go raJU. 

Tuz przed fenami przyszedł do k/G1ly M~to· t • . e okiego frontu etudentów demo· w życie reformy wyższego szkolnictwa. A. K. J. D. O. D. uwala za nr6j ebowitzek k B d ·1 I ł . k . 1 · ~ "orzeme BZ r ółd . ł ~ . . . ...,.. o -• ry . ar zo m1 y pro esor, cz owie zyaz iwy kr t, n:i. platformie wspólpracy i porozumie· .A.. K. J. D. o. D. b~dzie zmierza.6 do podnle· wsp z1a a~ .z orgaruz&cJam1 samo„_m eo„., ..... 
.,._ Wes-0/ych .świqt - powiada - drodzy chlo· a nw ' w kierunku usprawoieni~ ich dzle1alno6ei • .T~c1· 
.ney, odpoc:mi/c.ie 1mble po trudach wkuwania, nocześnie w imię intere16w· więkHo6ei młodzie· 
nie przemęaza/cie 11ię tadnq prncq... n' cz I 5 -1e Tvdz· ·ien- ł.y akademickiej będrle wale.zy6 o odizolowll· 

- Dziękujemy, obywatelu profe~orze - od • ni~ tyc.h elementów, kt6~e rozbijajł. je~oś.~ 
~arliśmy z Z<Ipalem, ale historyk zaraz ten za· 1 I ••i d - • dzialanui. i prowadził politykf dya1"rynunarJI pał zgas11, mówiąc: - a1e powtórzcie roa1e ~wiatowej Federacj ,_ o z1ez9 epołecznej w 11tosll1lk.u do m1oa.ziety robotnieze;i, 
rn./P śrttlnlawiecze zrcnumiano1 Swiato\1\'"Y Tydzień Młodzieży koflezy sf.ę. podstMvle dośwładcze4 nuzycb kolegów chłopskiej orali! student6w w1ttpnego i pierw· 

Po hl.storyku p;zyszedl matematyk, po ma- Odbył siP, cały szereg akademlJ, wieców, I Ju~oeławll 1 Bulprłi, łe włMnie jednoU sze~~ roku studiów. • 
l~matyku Jlz:yk, po fizyku googral, po geogra- b , ,, h ólnl ga. młodzież• to an~ a rozbicie tej jedności N:e ~ega t:at,ym ~tpllwołcł, te nmlenna 
be biolog, po biologu chemik, po chemiku la· r,e ra.n, urząu~onyc wsp e przez or - to osła.bl~e ob:n demokracji reah.zae.1a nakreś.o;iyeh planów, nzga.dnianie in· 
nnnik, po Jaclrmiku ongU.k itd. Każdy ma się nizacje młodzieżowe. Wszystkie one prze- D-'-· -..:-„m-•e wspó,._,.c,,. w tw6r- d~dna.lnyeh nm1tm:e:tl. poszez11g6lnyeJi organł· 
rozumieć wJ113zuJe „Wesolego Alleluja". 2y- sz!y ca.łkowicje pod rma.ldem Jak na;!dal· ""'""" .-v,.,.. cm ... -- "' zacJi dla osi„gnięeia ~spólnyelt eel6w wy-two· 
czy d·obrych wczasów i kale ... powtórzyć jakle~ ·zego zacle§nlenla wspóJpra.cy d do "peł- czeJ codzłenneJ pracy dla Polsld. d do rzy atmo~fert wzajemnego zroznmlenia dla .dal-
/nm „zakazane" kawalkl. Jeden tylko profesor nej Jedności organicznej", jak to 11twler- pełnej Jedno§cl organicznej która nastąpi 11zeg: zbhł.enia eztereeh organizacji mlod~:źo· 
od rysunków tudziet gimnastyk wstrzymał sięi dza rezolucja uchwalona. na. wielldej Ma- wtedy, gdy Jej doniosłoś6 zrozumieją sz~ wyc · ( .) 
od powtarzanJa. Bardzo teśmy Ich za to polu· nifestacji Młodzieży Łodzi. My ZWM-owcy regł wuystkich orga.nlza.cjl młodzldo-

6
d 

bili. nie pojmujemy tej jedności mechanlcznJe. wycb, oto wsoza.nle, jakie zabiera.my I BO- Kron!ka woje w zka 
Mlmo nawału „powtórek" nie tratmy /ed· Widzimy Ją wynikającą z rozwoju ruchu bft s naszego święta - Swlątowego Tno· 

Od polowy lutego trwa na terenie całego nnk nadziel. W górę serca 1 głowy. Jako~ Io młodzieżowego w Polsce. Stwierd7.amy na ·dnia. Młodzieży. województwa akcja wyborcza do władz ł)t'g, 
IJędzie. Wesołych twJq// 

Jak zbliżyć książk~ do czytelnika 
(lłrtq&ul dqshu§gjnq) 

ZWM. W ciągu zaledWie miesiąca przeprowa
dzono większość zebrań wyborcąch w całym 
szeregu powiatów 1 mla!t wydzjelonych. 21 
marca od~dzie się już konferencja miejska 
w Piotrkowie, 22 marca konferencja miejska 
w Ozorkowie 1 powiatowa w Sieradzu. 

Egzaminy końcowe kursu aktywu wleJslde· 1 Należy ror.po. cząć akcję popula.ryzacji ksią
'" ZWM i Wici nas.uwały wiele wniosków i żki. Nie powinno być zebra.ula. czy zgroma.
ripostrzeżeń. Młodzież wyka1.ała. .o;µ.1wwanie dzenia., na którym by nie poruszano zagadnle
J>rogra.mu kursu ł nica:lą orientację w naszych nia czytelnictwa. Wieczory książki, odczyty
organizacyjnych zagadnie.niach • Ale spośród wanie uryWków z wybranych dzieł, za.prasza
::o aktywistów Jeden tylko potrafll wymienić n autorów na. prelekC'je, odczyty popttlary
iytuły dwóch książek, które ~tatnlo prze- zacyjne, oto najważniejsze odcinki tej pracy. 

. "' . 
Doświadczenie bclowe uczy nas, te rdy IO marca rozpoczął 1!11 3-cl jut kurt mło-

kto§ ir.aczyna. ra11 czytaó czyta jut stale. Na-
1 
dzieży w:[ejslctej organizowany W$1>61n19 pne.l'.: 

leży wzbudzf6 w masa.eh zalnter~wa.nie dla Zarz. Woj. „Wici" I ZWM. 
kslątfd. umoUiwló ~m dostęp do książki, j Na kurs przybyło prawie 30 aktywistów 
a •PraW& upowszechnienia czytelnictwa wiejskich, których udaniem po ukończeniu 
stanie się fa.ktem dokonanym. · 1 Kursu będzie podniesienie pracy ideologi.cm.ej 

WŁADYSŁAW GORA na swoich kołach terenowych. 
czytał. ----------------------------------------------------Spójrzmy prawdzie w ll<:zy, olbrzymia. cz~ć 
n;u;;zego społeczeństwa nie czyta wcale, a. po
zostali czytają ba.rdzo nie wiele l często rze
m;y nieodpowiednie. Książka. nie dociera.. 
Książka nie Jest czytana. Proee3 wychowania. 

Młodzież sieradzka garnie się do ,,Służby Porsce" 
'młodego pokolenia Jesi ba.rdzo utrudniony. 
nekret państwowy o bibliotekach publicz
nych, wojewódzkich, powiatowych i gmin
nych to tylko jedna strona. zagadnienia.. Po
wstanie i za.łotenie biblioteki nie jest jeszcze 
gwaraqcją, że ksią:.llil będą czytane. Tneba 
młodzież i sta.rszyeb nauczyć czytać„. nie tyl
ko czytać, ale 1 odróżniać książki wartościowe 
od złych. 

Obok każdej blbliotekt powinna.by słę mle
~dć czytelnia książek i pism na mle.fsea. 
Czytelnia musi być estetycznie i custownłe 
urządzona.. 

Koło ZWM w Parczewie 
nn kolegów i koleżanek Związku Walki Młodych 

Powiat sieradzki jest typowo rolniczym. W 
samym Sieradzu jest mało fabryk 1 ośrodków 
przemysłowych. Dla młodzieży Sieradza jest 
to jeden z najpoważniejszych problemów. 
Rąk do pracy jest dużo, a pracy jest w Sie· 
radzu mało. Dlatego też tylu koleJ:ów zwra
cało się do nas z prośbą o rady, z prośbą o 
pomoc w przeniesieniu się do Łodl'.l i pomoc 
w uzyskaniu pracy w łódzkich !a:Orykach. 

Konferencja v..-yborcza ZWM w Sieradzu, 

oprócz zagadn!ed organizacyjnych musiała I spektywy rozwojowe S. P. w pow.· A!.eraM
się taicie z.ająć tym problemem. Koledzy IE&· k1m odpow:[edzial, że to filę t.amo prz.es aiis 
bierający głos w dyskusji, poruszali to za- rozwnie 1 te żadnych trudno§ct nle będzie. 
gadnienie i prawie wszyscy widzieli rozwi~- Szczególnie popularna jest Służba Pol8ce 
zanie tego problemu w orga.nlzacjł „Słuźba wśród młodzieży włcJs.kłej, która juł zgłuu. 
Polsce". Stąd wlelld entuzjazm dla S. P. Wi" 8\Vą gotowoś6 wstąplenla w jeJ nflt'egl. 
dać bylo, że na °'\.organizacji mlodzid Sie- Oprócz zagadnienia· „SłutłJ3r Polsce", które 
radza 1 powiatu cze"lcała już od dawna. I .SI\- zaj~ło sporo czasu na konferencj.l, delegaci kół 
dz<:, że dlatego por. Ostapiuk, komendant po- ~ywo zajmowali s!ę zagadniMiem współpra
wiatoWY S. P. na moje pytanie jakie są per- cy organizacji mlodzieżow:ych, .r.agadnien!em 

organicznej jedno§cl. Prze(;J.stawtdel OMTUR 
bardzo rzeczowo podsz.edl do zagadnlenfa 
współpracy 1 przedstawił kilka konkretnych 
możliwości realizowania jej. Nasi aktywiści 
terenowt wykazali zrozumienle dzisie:ltzej 
sytuacji" i wskazywali na ~nłeemoM t;Jedno
czen!a całej mlocb:ieb polskleJ w Jedni\ or
gudzację młodzietową. 

Wreszcie konferencja pod!umowala osi4· 
gni~a naszej orgll!lfzacji na terenie pow. 
sieradzkiego wskazując na to, te popularność 
ZWM i dnia na dzień rośnie i te mlodzież 
garnie się do nas. Swiadczy o tym wzrasta
jąca w~iąż ilość kół i czl-0nków. Kon!erencja 
wykazal.a także braki w dotychczasowej pra· 
cy 1 postanowiła powiększyć wysiłek nad 
samoksztalceniem i podniesieniem poziomu 
ideologicznego członków. W. G. 

FESTIV AL MŁODZIEŻY POL!KIE.J 
I FRANCUSKIEJ W PARYŻU 

Nasze koło w Parczewie, powiat Opoczno, 
za.wiązało się dwa tygodnie temu. Mieliśmy 
6 członków, dziś dzięki temu, że mamy ak
tywnych członków, którzy wchodzą w skład 
na!;zego Zarządu, Koło pawiększa się. Rów
.nież podnosi się jego aktywność. Nasi człon
kowie pomimo że są młodymi ZWM-owcam.1, 
;mają dokładnie deklarację programową i za
dania ZWM i poszczycić się możemy tym, iż 
nasze koło po pracy dwutygodniowej liczy 
członków 38. Wydaje się nam, że .gdy tak 
będziemy pracować wszyscy na poszczegól
!1ych Kolach, zadania, jakie postawione by
ły na Zjeździe Krajowym, wypełnimy. 

ZARZĄD KOŁA ZWM 
w Parczewie 

Przewodniczą co Zarządu Główne~o ZWM gen. Zarzycki 
o znaczeniu „Służb» Polsce" 

mówi Z in!cjatywy Tąwarzystwa Przyjamt.-Pol: 
sko-Francuskiej l Francuskiego Komitetu 
Swiatowej Federacji Młodzieży Demokratycz 
nej odbył się w Paryżu w gali pałacu Chaillot 
festival polsko-francuski. W prezydium obok 
przedstawicieli Tow. Przyjaźni Francu.~ko· 
Polskiej zasiedli m. in.: przewodniczący Ko
mitetu Francuskiego - Bonnet, przewodni
czący Francuskiego Związku Studentów -
Trouvat, reprezentant Związku Republikań
skiej Młodzieży Francji - Loroy, oraz boba· 
ter powstania paryskiego - pułk. Rol. 

Wśród ffllodzieżą ;uąoslowiari!ildej 

Gar§ć w§ ·Po 1n n ie· ri 
„Dziś o godz. 12-ej w nocy odbęd~ slęl w swoim języlłl. Nam nie t.rz.eba było tłuma

w~.e.lki. wiec manifestacyjny mlodzleży" - po- cza. . Słowa ich skierowane swym ostrzem 
w1edzla1 Komendant Brygady na apelu wie- prz.eCiwko jednemu wrogowi - przeciwko im 
czornym. periallzmowi docierały do tysięcy młodych 

Nie trzeba było bliższych wyjaśnień. Każ umyiSlów. Wznoszone wciąż ok.nykł na cześć 
dy wiedi,iaJ,· że wiec będz.ie odpowiedzią na bohaterskiej mJodrleży 91eckieJ i potępienia 
oslalnle wyczyny imperialistów anglo-amery- morderców angielskich, były wyrazem glębo
kańskkh w 11tosunJrn do demokratycznej mlo kiego zrozumienia, że przeciwko zjednoczo
dileźy greckiej. nej sile młodzieży demokratycznej na nic ~ę 

Po godzinie w zwarlym szeregu szły ko- ni~ zdadzą •1siłowj111ia kapitału państw Zacho 
Iumny młodych Polaków, Bułgwrów, Jugosło- dn1ch. 
wian. Czechów, Albańczyków w kierunku Okrzyki umilkły, Rozległ się głos jeden, 
Brygady Greckiet. Zmf.e.s.zans na poln two- potężny śpiew - Międzynarodówka. 
rzyły jedną wielką potęgę - zastępy ludzi NiA było po tym mowy o pójściu do swych 
pracy, lui:zi wallli o lepsze julw. brygad. Na clemnyd1 piasc'l:ystych drogach 

J.>rzeilstawlclele brvqa.d przemawlall, kddy I Bośni - tysiące młodych, Sztandary powie-

wające wysoko l wiążące nas - wołających: 
„bratcrslwo i jedność"! ,,Braterstwo i je
dno-ść"I 

I tak do świtu. Nie pozostało nam już cza
su na sen. Zimna woda orzeźwiła nasze twa
rze, po chwiJi sWiśmy już pocbylenJ przy 
pracy. 

Tego dnia wydajność była większa niż do
tąd. Umieliśmy bowiem zamanifestować swój 
sprzeciw nie tylko okrzykami i wspólnym 
śpiewem; maksimum wysiłku naszych rąk 
katidy metr ziemi przekopany wspólnie, wre~ 
szcie Jinia kolejowa łąoiąca Bryczko t Bano
wice była odpowiedzią, Od.powied7.oią mło
dych, we wspólnym, braterskim t.rudzje budu 
Jących swe ojczyzny„ .S" 

Bonnet zapowiedz"ał przygotwanie ekip mtd 
dzieży francuskiej, które mają wkrótce wy
jechać do Polski, aby w okresie wakacyjnym 
uczestniczyć w jej odbudowie. 

W drugiej części festivalu grup.a mlodych 
Polaków wystąpiła :r. pieśniami i tańcami lu
dowymi. 

:vieczór zaszczycił swą obecnośc.ią amba!a
dor R. P. w Paryżu Jerzy Putrament. 

Manifestae:Ja zapoczątkowała w Parriu 
SwiatoW1 fy~tleń Mlodzid7. 
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Dr. Tadeusz Cz11stohor••i 
Adiunkt U. Ł. . . 

I. 
By zrozumieć zagadnienie, w<>p<>Dll1!1U1e w 

tytule, wp.ierw trzeba wiedzieć co to jest 
atom. 

Gdy rudz:k<>ść ~ała sobie 6prawę z te90, że 
cały do<Stęp.ny naszym badaniom 111szechświat 
zbu~ow~y. jest z jednej .i tej samej materii, 
gclysmy Juz :vi-e-dzie.Ji, że ową materię tworzą 
92 dobrze d7llś Zillane pie.rwiastki, gdy stwier
d~ono, dż :na'jmniejsrzym fragmentem jakiegoś 
p1:eirwt.a5tka jelit atom, cząstka uzna!la pr·i.ez 
wiek XIX z.a dalej już niepodzielną wówcza-s 
i:rzyszla kolej na dod~kania: czym właściwie 
;e&t .te'.1 .ato~?! Czy rzeozywiście jest to twór 
da1t>J JUZ. !llllepodz1h!1lny?! Najprościej - 7.dd· 
wałol;!y <Się - byłoby przyjrzeć się ta\!emu 
al-0m~wi przy pomocy jakichś .:;zk iel powię
~Sza.Ją~ch, po<lobnie jak zegarmistrz, uzbro-
1w.~y E1ę w lu;pę, przygląda się drobny•n oę
ścwm ko.n<Strukcj!i zegarka. 

. Mamy ju\ dzńś mi•kroskopy, które di j ą ty-
61ąckrotne . ~o~i~kBzenfo., .lecz, niestety, przy 
pomocy 1naJsJ!nieJszyd1 z ntch nie możemy jesz 
cze zobaczyć po•jedyńczego atomu. D!acz~go? 
Ż~y dać ~dpowie?ź .na to pytani·e, mn.s :'my 
w:p.1env zone:ntowac się ja)i/e wymiary pot.ia
da oiom. 

ATOM JAKO SZEREGOWIEC 
'Veźmy a ip.r:zykład atom wodoru. Oló± na 

P?<lstawie pewnych obEczeń wiemy, że śrPd· 
ru? .at~mu .. tego pierwiastka wynosi jedn.ą 
dz1?51ęc10-m11ionową część milimetra, trn. gdy 
bys~ te ·a·tomy uslawiJi w sz,ereg !~den ohok 
dru~i.e~o, to 10 milionów takich szereJowrliw 
::m1esc1Joby się na odcinku 1 mm. Coś, co ma 
Wymia:r.y 1 mm, oko nas.ze do6trz.ega, -- wy
miary Jednej dzies.iątej mm są dla nas trudno 
dostrzegalne. Żeby p.rzeto a tom ~rzybrał do· 
br.2.'s. ?ost:zegaJne przez nas wym:ilfy 1 mm, 
rnU-Sh"!.tbysmy go. ipowięk.:;-i:yć 10 milionów ra
zy, 'tymczasem najle1p.sze nas !e m:1cro;;.kopy 
(~sta.tni~ tzw. mikroslwpy elek,t.- imowe) tpo
w1ększaJą zaledwie setki tysięcy ra:zy. Tak, :le 
bezp'lś.ednii! przyglądanie się atorr.'owi i pod
gląd.inie jego tajemnic je-st do,,"d1cz,~s rze<-za 
niem'.ll.iiwą. Ale :znalazly się !nne sp,i·soby; 
poleg~Jąc~ nn 'obserwacii dost.rz~ry'llnyc!1 prze-z 
na'S ZJ.<w1sk atomowych i wy;'luwan:u z teg 1 

pewn y..·h .racjonaltlych w:i:oskć. w. 

PROMIENIO""Wvr.czo . .;c 
Pierwsze takie spostrzeżen:e poczyruli fran

cuz Becquerel i nasz·a rod.1cr,ka Skłodowska 
wraz 'Ze swym mężem Curie. Zaaważvli on:, 
że p1e1wias'lki: ura.n, rad, polon i !n. wydz:e-
1-ają z siebie jakieś promienie (s~ą1 ;eh nazwJ: 
promieniotwórcze) i po jak·imś czasie przemie· 
niają się w ołów. Pewne rozumowan:e doo~o
wadza do ciekawych wnio-sków: mała gru.dka 
uranu składa się z bilionów biEonÓ\V atnmu 
tęgo pierwiastka. Jeśli po pewnym czas;e p:ze 
mienia się ona vr grudkę olowiu, to zn11czy 
11.lomy uranu przemieniły się na atomy ołowiu. 
Ale przedtem z uranu coś promieni owilłri, to 
znaczy co5 ulatywało. Skąd ulatywało?I Z po
jedyńczych atomów uranul A więc wniosek 
r tego całkiem jasny, że atomy nie sq czymś 
jednolitym, prostym, tY'lko złożonym z jakichś 
jeszcze mniejszych tworów, które mog4 zeń 
wydo-stawać się na zewnątrz. Zapocz1tkowane 
w te1'1 sposób 1badania doprowadziły do ·wprost 
T•'Welacyjnych wyników. 

• • Horal l61sanitq" w 

Gang ena 

En • r.g1 a al omo 
co Io iesi alem? 

7 J p61 razy okrą1ył %1emtę w elągu Jed.rntJ 
sekundy, - ile<! ra..,;y w dt,gu sekundy okr4ży 
elektron ku1ę, któn!j średnic-11. wy:n<>s.i :zaledwte 
jedn4 dziesięcio-milio111ow4 część mm. Liczb.a 
7:11-0wu nam tu nic :nie ipowie ~ efekt je1S1 
ten, że elektron. każdej chwili jMt w każdym 
miejscu p-0wierzch.ni .e:tomowej d niby ja.Id bok 

MIKROSKOPIJNE UKŁADY PLA~ETAR1""-!'E I dziemy mo9Ji sobie wyobrazić jak wygląda ser iodrrzucia ~tk-0. co chciałoby do&ta.ć 
DLisiej-sza nauka stoi na 6tanowisku, że a- „wnętrze atomu". Nauka dzisiejsza zna dokła.d się do przestrzeni we'\rnątrz-.atomowe].. 

tomy 1!0 twory bardzo iskompltko•wane, coś ne wymiary protonu i elektronu, tylko liczby 
jakby miniaturlrn uklndc'nv s!onec;mych. W te, n iespotykane w życiu ood~e.n.ziym, nk nam SIŁY WEINNĄTRZ-ATJ:>M:OWE 
naszym norma.lny.ro układzie sło.necznym, po właściwie nie powiedzą, I najtęższy rachmhstr.z Dlaczego ten elektron obd•aTZ<<)l!ly ta.kim 1-'~ 
rai: pierwszy trafo:ie określo.nym pnez poi- nie potrafi wyobrazić sobie kulki, której śred- defn nie odleci od jądra, tylko krąży dokoła 
skie.go astronoma: Mi\.olaja Kopernika, mamy nica wyno-.;i 2 bilionowe części mm, a takie niego? Dla takiego ~aańego powodu, dla ja• 
w środku sJońce, dokoła zaś niego krąży (7 wym:ary · posiada właśnie proton; - elektron kiego ziemia :ni-e odlatuj-a od &!.m.ica, .tylko 
o;zybkością około 30 km na sekundę) dziewieć posiada średnicę dwa razy mniejS!Zą, tz.n. jed- o·tacza go swym kręgiem. I eilektwn. i :demia 
planet. Merkury, Wenu;;, Ziemia, Mars, Jowisz, ną bilionową część mm. przyciągane są z wielką . .silq przez centra, do· 
Saturn, Ura11, Neptun i Plutc-n. Takich ukla- koła których krążą. Jądro atomowe ołKla.rzonA 
d · l h l . . A TOM o. OBW, ODZIE . PL .• ACU .wo. LNOSCI J. ~t dodatnim ładunkiem elektryczności, -'ek· • 

ow p anetarnyc nnamy we ws.zec 1śW'te<'Je ~' ""' 
miliony milionów, - ll"óinią 61ię one wymia· By moc. sobie .wl'.''Obraz1c'. w Jakim tStosun- tron naładowany je;;t ujemnie, l)Jrzyciągają się 
rami stońc oraz iloś.c!ą iplanet. Coś podobne· ku poz.osLaJą do tS1e~1e wymiary protom.1, elek~ więc wzajemnie oddz·ialywaniem f'.lektrycz~ 
qo mamy i w dziedzin ie pie.rwi.aistków. Poje- Ironu l ?to.mu, musimy cały ato-m pow1ększyc ! nym. Jeieli się. iprzyciągają - to cflaczeqo e
dyńc.ze atomy jakio1!9oś pierwiastka to uklady do wyID:1arow, uchwytnych iprz.ez na;;w Z~Y'sły lektron :nie spadnie na jądro atomowe? Rów· 
słonecZJle 0 takiej 5 atnej ilo-ści planet. A po- - powii;dzm~ yowiększ~y go do. wymiar~w :nie dohqe moinaby :z.apYotać, dlaC1Lego kamyk, 
n.ieważ pierw:aistków dobrze pozn<1nych jest Placu H' olnosc1 w Łodzi. Wyobrazmy sobie, który uwiązaliśmy na mocnym oi;znuriku \ wpra 
92, przeto możemy w dziedzinie atomów wy- że środek iplacu to środek atomu, tu znajduje wiliśmy w szybkl ruch obrofowy nie spad.ni& 
różnić 92 odmienne uklady.„ się jądro atomo~e .wod.o.ru, tj. prot.on. Kra· na na,SZI\ rękę? - przecież kamyk ten przy• 

;v~dz a tomu .!l)n~JdUJe s11:. 111a chodmku przy ciągany j.est sznurkiem do nasz.ej ręki! Wiemy 
NAJPROSTSZY UKŁAD PLANETARNY oc1anach ka.mierne, otaczaiących plac - tędy dobne z doświadcz,enia, że kamyk krąży stała 

_ Przyjrzyjmy się jak tego rodzaju układ wy- pędz1 elektron. Plac Wo.Jności ma średnicę o- po obwodzie kola. 
gląda, je<ili ch-0dz.i o wodór. Wspomniany pier- kob 150 m, - jakąż średnicę będzie miał pro-
wiastek jest najlżejszy ze wc;,zyst.kich 'X!lanvch, ton i elektron w .tej powiększonej skali. Obli- ~OZORNQSć:. WY"MiAR~.w 
dlatego, że budowa jego jest najpro-.;tsz.a. Mia- czyć łal\.1•0: proton będzie miał średnicę 3 mm, . G~yby~my tak w ~1emni kręali 111~ u~ęzł 
nowicie uklnd ten zawiera w środku jakby ześ ele.ktron 1,5 mm. I oto mamy obraz aUi· me .ka.myi<:, lecz :np. z.arż.ący si~ węg1ele..c, to 
jakieś słońce, .tylko w t}"O'l wypadku nte uży- mu wodo.ru w p-0większonej skali: na. Placu ktos &tOJi\CY opo~ał widziałby me sam węgle
wamy nazwy „słońca", lee7. „jądra atomowe- "\"l-0ln-0ści pośrodku leży grube ziarnko pias~u lek, łecz 1e~oo!Jty, Jasny krc;g. Coś .podob· 
go", Dokoh1 tego jądra krąży jedna tylko ipla· o średnicy 3 mm, po chodniku, pod ścia,n.a.mi nego m~my a z elektronem .. Szl'.bko. WH~•Ji\C'1 
neta (dokcha ziemi krąży jeden tylko k-siężyc), domów krąży normalne ziarenko pi•a-sku o śre- dokoła Jądr.a eilektron ~pe1me ru.e ~iawma isi11 
nosząca nazwę „elektronu''. Ten E"lektron, naj- dnicy 1,5 mm. Te dwa ziarna twoirzą atom, któ- na. zeW1:ątrz, - .:z.aJ:a~wJąc dokoł~ Jądra k;ręg!, 
mn iej.sza cząstka elektryczności, k"'Tąiy dokoł·a ry w powięksizonej 6.k:ali przedstawia s1ę nam . kt~re ctą~le .=1.en;1a1ą. swe poloze:me,. wywo· 
jądra atomu z szyhkością elektryczności, to jako kula o obwodzie Placu Wolności. łuJ.e wraze'D!e JeC.iJ!ol1tego tworu, rrllhicmego 

do kuli. Ta ipozorna kula, to atom. Wirują<:y 
rnaczy 300 tysięcy km na sekundę. Przestrzeń, MATERIA JEST PUSTA kamY'k czy węgi.elek 6~ sto<Sun.k<>wo małe w 
którą zakreśla tak szybko krążący elektron A więc oiom jest wewnątrz całkiem pusty, po·równan.iu z k•ręgiem, jaki uba.cz.ajl\, coś po--
stanowi 0 wymiarach atomu, a wiemy już z oo trudno nie nazwać pustym placu, gdyby dobnego zachodzi d w atomie, tylko w skJ?nlu 
poprzedniego, że średnica atomu wodoru wy- na nim znajdowały się tylko dwa ziarenka o wiele wyższym: elektr0'11. jest setki tysięcy 
nosi jedną dziesięcio-milionową część mih- . k Tak t d am t · · I' · .razy mni"ei·szy _ _. ""'""··~rzch.n• kuli·, któr'" ~·-p1as u. ' ru no n o pojąc, 9 owme . <J'U .... ~n··~ ' „ .... 
~etra, tz.n ... elektroi: ~tac~a dokoła jądra krę- dlatego, że .nie możemy tego zobaczyć i na- myka swymi kręgami dokoła jądra a1onwwe-
gi 0 takie3ze sameJ sredn.cy. oc.znie się o tym przekonać. go, tzn. od ipowierzchni atomu. 

TWORY MNIEJSZE OD ATOMU I Elektron [pęd7i dokoła jądra a.tomowego z To byłby w myśl dziisiej;;.zej nauk! atom 
Jakież wymiary ma jądro wod01Towe, zwane szybkością trzystu km na t1ekundę. Także trnd· wodoru: u.kład o jądrze., zfo.ż.onym tylko z jed· 

inaczej „protonem", i elektron? - gdy zdatny no n.am pojąć tę szybkość, zwłaszcza na tak .nego protonu 1 o jednym e'lektronie, krążącym 
sobie z tego sprawę, to molie mniej więcej bę- małej przest.rzt.ni. Szybkość ta ·wystarca:a„ by dokoła tego jądra. 
llllmlmllll-1111-1111-1111-llllBl&!l&llll-llll ... 1111-IR,_llll-llll--llll-Wl-Hll-llll-1111-llll-1111-llllmnllllllllmmmTlll ... Rll 

u cesy planow j .gospod r i 
Jugosławia na · nowych drogach 

W ro"ku 
zacj~ pia.nu 
nić się do 
kraju. 

1947 rozpoczęła Jugo~ławia reali· 
pięcioletniego, który ma pr7.yczy
szybkiego rozwoju gospodarczego 

W ciągu pierws'lego roku planu pięciolel
nie!Jo zagadnienia, postawione przed gospodar· 
ką jugoslowiańską, z-00taJy rozwiązan~ W ro
ku ubieglym plan produkcyjny w górnictwie 
wykonany został w 104 procentach, w przemy
śle metalowym w 109 procentach a w enP.rge· 

USA 
„ 

tyce w 103 procentach. Wykon.al równiez z nad· 
wyżką plan przemyisł na·ftowy (114 proceint) 
i barwnej metalurgii. Jedynie przemysł żelaz
ny planu nie wykonał. 

Również komunikacja zanotowała znaczne 
6ukcesy. Oddano do u±ytku 422 km nowy<:h 
linii kolejowych. Wybudowano lub odbudowa
n.-0 165 mniejszych mostów kolejowy.:h i 8 du· 
żych. Wybudowano i <idbudowa:no szereg sta
cji kolęjowych. Oddano do użytku 966 km 

~-u:'": ""-WWWWW~~tVUU! 

zy Io e usz 

dróg. 
Budownictwo na W6ł 1 w mieście majduja 

si~ w tozkwkle. W trakcie budowy znajduj~ 
się 73.500 domostw wle}skJclt l 1316 budynków 
szkolnych. 

Wyniki z.i rok ubległy wskazują, te plan' 
5-letni w Jug-0.sławii jest :realily i że b~dz.i,o on 
wykonany. ,, 

;:-l •. * • l / 

W myśl założeń planu 5-letnlego wtill<en do
chód ;iarodowy Jugosławii W"Lr06nąć do 23~ 
miliardów dynarów w <roku 1951 (w ro'lru 1939 
wyniósł dochód narodowy zaledwie 132 mi· 
llardy dynarów) . .,..,_ .• • · 

Warto~ć produkcji iprzemy-i;lovreJ wln?l4 
w roku 1951 os-iągnąć wysoikość 126 miliardów 
dynarów, ło :zna<:zy blisko -4 razy ty!&, co 'W'!:Q• 

k~ 1939. i -· 

\\T s :rząsające oh1•az • I z a.m r g • • zyc1a 
l>rodukcja pnemysht metaltn'V'f:90 ,.,"1nn• 

w roku 1951 wzrosnąć 11iedm1okrotnle, przemy• 
siu chemicznego - ośmiokrotnie, e. przemysłu 
elek Lrotechnicznego - dzlesięciokrotn.La w 6to~ 
eunku do roku 1939. Aby ~rozum:eć ogólną atmosferę i układ I opisy potwornych zbrodni, popełnionych I oglądany przezeń. tylokrotnie w różnych fil. 

stosu-nkow w USA, należy uważnie -:zytać co przez 12-letoiego i 14-lelniego chłopców. Ty mach. 
~z.1e1~~~ pra!ię <1?1erykai"i'5ką. ~wł?szcz .1 rł7i<1ł łuly te bnmia „rlo 0 1nwnie: „~:h!'." ~~cc ~ ' _st~- Znamienny jest również fakt, że. jak poda
kronikt wypadkow. Uplastyczni się nam wte. !owych nerwach , „\Valka o :zyc:e i;M1ęsme je prasa, wstrnąsającej scenie mordestwa 
dy n.am.acalnle t~ „odwrotna strona" medR.ltt, zwyciężają". Fillika spokojnie przypatrywała się 9rupa ko 

Przewiduje się rozpoczęcie produkcj1 ez~ 
regu artykułów do tej pory w Jugoeławii nie 
wytwarzanych, jak np.: syntetycmego kaU<'.ZU• 
ku i benzyny, -0brabiarek, parowozów, truto· 
rów, samochodów itp. o kto'.;J wolą m;lczeć entuzjaści „pl1~L1 Mar- Ciekawe 1 straszne zarazem 5 ą . ośwładcze- legów zabójcy 1 jego ofiary. Byl! to chłop-

shalla oraz zaocea111czne1 „demokraqi". cy w wieku od 10 do 15"1at. Nikt z nich na- Sieć kolejowa winna WZ'!"os:n4ć w d!lgu ne.} 
bliższych lat o 1500 km. 

nia tych zbrndnic1ych wyrostkÓ\\'. Schroills 
Jesienią 1947 roku w st 11 nach Zj!!dnoc·?O- podc·zas badania wyjaśnił, iż zabił swego ku wet nie. próbował,. P,rz.eszkodzić walczącym. 

nych sensację dnia stanowiły dwa nie~odzien zyna, aby udowodnić swoim kolc>gom szkol- Odi;vrotniel, Jak pozn1e1 wykazało śledztwo, 
na przestępstwa. Bobaterrm. jednego z nich nym, że jest on ,.prilwdziwym, stuprocento- dwoch sposró~ ty.eh ch~o.pców poszło w za
byl 12-letni uczeń, Howard Lang. który zabił wym mc;żczyzną'' 1akich ,.notrzebuje Am~ry. klarl, kto okaze się zw1cięzcą. 
swe~o 7-letniego kolegę i przyjaciela, Lony ka". 1~-letnf Lang powi~dział, iż p~pełnił I ~yli to pra\~dopodobnle ,.prawdziwi''.. prizy. 

Jugosławia, która w JaU!ch prudw-0Jennych 
była jednym z najbardziej zacofany<:h krajów 
w Europie, obecnie pod flagą Demokracji Lu· 
dowej szybko wyr:Swnuje <Stare z.a.cofanie i co; 
raz śmielej kroczy w szerega<:h prrodującycll Faltrka. zbrodnię dla tego, ho chciał sam doznac tych szli Amerykanie o „stalowych nerwach . 

W drugim wypadku 14-letnl Fred Schmills wrażeń, j11kie wvczuwa · „stalowy: człowiek" (Pow). n~~~ W 
ndnstł ~"''~'i°:"> kuzyno - lO-lel.11ier1n .Jacka -:aaa &:C 

6 
M> 

Prcstóna. Młodociani przestQpcy przytnali się w11111e „ C„I z z s RR NOWE OBSERWATORIUM • , 

do popełnione.i zbrnr!ni 11 qazety amerykań-
skie opisywały ze S7c7<>qńlnym smakiem tło 
oraz hi~tor;ę tych 1brodni, popełnionych 
przez d7ieci na di!edach. 

.,Howard Lang. - pisała i 1achwytem r.iazr 
ta ,,Star", - 0powii'dal policjantom, którzy 
go rtresltov.ral! że ndPrzył dwa ra"'y nożem 
Fa!llka w pierś. a pńiniej zadał mu jesnze 
cio5 w plecy".. . Snecjalny koresponcicn• 
„Vvardle Pellegram „ ze znaslwem podawał 
szczegóły zabójstwa l O-letniego Prestona, opi
sując je w nastcon'"CY sunsó'i: .. f'teri (mor· 
derca) najpierw bił Prestona pięściami. 14-le 
tni Schm;lls by! silniejszy :id sweqn 10-letnle 
go kuizyna ... .1erln11k 1: początku Preston rlzlel 
nie się bronił. Przedw:iicy wak'.!ąc ulJadli na 
ziemię. Roipar-7liwa walka trwała rltuqo. \<\lre· 
szciA Fred 1<0l:inrJJ1 nacisnął n;i br1uch Pre· 
stonnwi i b lv•k a w : „~..,„m rllchem rt'!1< i ud11sil 
cro Gdv- 1u7 1'111słon n"" ZV!, Schmill< kawal
kieJU s·zkła pociął m11 tw11 rz"' .. 

Charakl1t1ystyc;'lne tą tytuły, 1c16r1ml ame
(11kd.dskie oazetv zaooatN!vlv te makabrvczn• 

W powiecie BachczTI>airajskim, na K.rymie 
pol-0:iono fundamenty pod budową wiel.kle.go 
obserwator'.um astrofizycznego Akademii Na· 

. . ZASIEWY NA POŁUDNIU I KOMFORTOWE SAVfOLOTY-EXP!lESSY u~ ZSRR. Obecnj.e przystąpiono do budowy 
Do poluc',1lowy<h republ:k ZSRR zawitala Na ?o\vi:trznych ma~i;;tralach ZSRR ia~zę- dwóch wież, w których um~eszczone zostanq 

już wiosna. Nn pola<:h wre praoa. vV Azerrhej- ły. kursowac komfortowo . lUządwoo .pasazer- wielkie teleskopy. · 
. . . . . . . ;;he, samoloty-expres;;y. Pr.e,rwSfi.e z nich uka- • * • 

clz:an:e sieją zboza Jare 1 lucernę. W Kabar- zały się na traEie pomiędzy Moskwą a. Cha- FABRYKA DOMKÓW FIŃSKICH W ZSRR. 
clyńsk i f' i ASRR s:r ją jaorą pi:;zenkę i <;>Wie<'!. Za- ba.rowskiem, Aszchabodem i "3.kuckiem. w Karelo-fińsk.iej ZSRR przystąipion.o, do 
częto też zasiewy w Izmailskim obw0dzie U- Lot z Moskwy do Aszchabadu (stolica Tur- pr-Odukcja ośmio-miesz.ka.niowych fińs.k.ich dom 
krainy. kiestanu) trwa 11 godzin, a pociąg pośpiesz.ny ków. Fa:b.ryka będz,ie wypus7.<CU.Ć 25 domków * pr7.ebywa tę trasę w ciągu 6 dni. dzienn~~. Na teren.ie republiki czynne będą 

* * "' * • trzy ta.kie fabrykli-komb.inały. 
PRACOvVNIA TARASA SZEWC.ZENKI OGRODY POD SZKLEM Produkcja domków przez;naczon~ Jest pn>!· 

BĘDZIE ODRESTAUROWANA Pod Kijowem organirzuje i;ię widkie qo- de wszy<.;tkim dl.a miast zn.it'ózcronych pnez 
spoda•rstwo cieplarniaTie o ogólnej powierzch-· wojnę. 

W Le11ingradzkicj Akademii Sztnk przylilq· ni 12 hektarów. Dzięki temu kijowiani~ r.1ają 

zapewnio.ną w ciąg•1 całego roku dostawe ~w"ie 
żych ogórków, ceh11li, J}omidorów-, kalafiMów 
itp. 

~ ,,.,,, • rlo odnow;enia usz.koclwnej w czasie 

działań wojennych, pra<-owni mala.r.skiej zna
!~omitogo ukraińskiego a•rtY'!'tY molarza i poe- Z pierwszej cieciami o ~owierz.chnii 2.000 
ty TarasJ Szewczenki, które.go liczne dzieł~ metrów kw. mie~kilńcy ukn1ńskJei <!tolicy o-
znajduJą się w wiE!!lu mu2:ea<:h ZSRR. tuymu la .!ut nowalJ. 
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G t_O S PI OT R KO WSK l 

·Kro.nika Piotrkowa Przed· batalią o nowy chleb 
Ogólnokrajowa kouferencja kierowników wojewódzk~ch · od~z'ałón rolnych 

Komu wiaun11:emv_ 
Sobota, 27 marca 194S r. 
Dti~: Jana 

Dyżury aptek 
Dziś d. 1żuruje apteka mgr. Grabow· 

">kiego, ·Rynek Trybunalski nr I. 

We1i \ i•'• te!e1onv 
:0-.tQ Ur1ąd Betpiocteńslwt1 Publlctnego 
13-14 Powi11rr11va Komenda MO. 
10•41 Mt "Jł-ki Komlsntiat MO. 
10·7i St1 et pożarna , 
11-13 Ubezpiec'Zalnia Społe1ttna . 

10·70 Stpltel Aw. TrólćY 
Pogotowie lek11.r1kie: nocne telefony! 

11-ttl od :u - 7 r11no. W nledlłelę i śwl~la 
dy-tur dilenny w ~tpłlalu św. Trójcy. · -·-~edaktf!I .1 11d1ninfstrac1a „Głosu Piotrkowskie 

go'· Piotrków trybuna\s'.ti, \Jl. Słowackiego 
Nr 25. Telefon tS-40 

Ke>lHo c1ekowe r@dakcjl „Głosu P!otrltowskle
go": Komunalna Kasa Ostezędnnś-::1 w Piotr 
kowle Nr .(25. , 

Administracja czynna ·011 qndt. B do godz. 16 
w toboły od godilri'f li do 13. 

W czasie konferencji wojewódzkich ron; roślin powinno dodatn_io wpłynąć 
kierowników oddziałów rolnictwa omó- na jej pracę, która w br. po doświadcze 
wiano plan pracy i zadania służby och- niach z lat ubiegłych będzie lepiej zor-
ron:\' roślin. Służba ochrony roślin zosta-J ganizowana i planowa. · 
ła rozporz~dzeniem min. Rolnictwa i Re Specjalną uwagę zwróci się w tym ro 
form Rolnych z dnia 12 lutego br. upań- ku na zwa!czan!e stkodnlków I chorób 
stwowiona. W zw,iązku z tym obecnie ziemniaków (stonka, mątlik ziemniatza
odbywa się przejmowanie wszystkich ny i rak), szkodników buraków (płasz

stac ji ochrony roślin przez urzędy woje- czyńca i mszyq- czarnej, wołka zbożo
wódzkie. Upaństwowien ie służby och-' wego) oraz szkodników sadów. 

Oważ jmy na we pocie hy 
Bardzo cżęśto spotykanym wypa.dkiem Zbliża się wiosna. Okres, w którym 
na ulicach naszego rniasta jest następu- młode matki ulegają prośbom swych 
jący obrazek: ddlilćiaków. 

Na środku chodnik'\ bawi się samot- """" Idź pobiegać, ale pamiętaj , nie 
ne, zamorusane czasem nawet dwu-let- Wychodz na ulicę - przestrzegają swe 
nie dŁie<::ko. Plącze się między nogami pociechy, ale zapominają sprawdzić czy 
przechodniów, wybiega na ulice. Nikt dziecko po, łuchało wskazówki. 
go nie pilnuj~ , puszczone jest samopas. Uważajcie więc na swe dzieci, bo-

Z za zakrętu wYpada auto! Zgrzyt ha- wiem dziecko nie tylko do was nalezy. 
mulców, krzyk przestraszonego dziec- dziecko Jest własnością 'całego narodu! 
ka. „ Równocześnie przypominamy nie

Tym razem, na szczęście. szofer nie rozważnym matkom, że za pozostawie-
był p~j~ny i zorientował ~ię w porę. A f nie dziecka b~!: l1pieki naznaczane będą 
przec1ez o wypądek tak mę, trudtu:1! surowe kary. (WS) 

Uwaga właściciele radioaparatówl 
• 

Od pewnego czasu na terenie nasze-1 uchylający się, zapłacą po parę tysięcy 
go miasta specjalna grupa kontrolerów złotych grzywny. . Przypominamy, że 
sprawdza czy wszyscy właściciele od- opłata dla pracujących wynosi 125 zł„ 
biorników zarejestrowali się w Urzędzie dla innych 400 zł. miesięcznie. Jak do
Pocztowym i opłacają taksę radiofo- tychczas zarejestrowano 5000 aparatów, 
niczną. Sporządzono już około 300 pro- wydaje się jednak, że w naszym mie-
tokółów karnych, w wyniku których, ście jest ich dużo więcej„ M. 

Mleko krów gruźlicżych 
przenosi choroby na ludzi 

1ol< wyKarnly ba~ania przeprowadŻo
r1e po wojnie, około 60 procent .krów 

w F'ól sce z a k azon~·ch jest gruźllcą. Mle
ko krowy g ri 1źliczej jest źródłem zara

żania ludzi lq cl1orobą. Wydalone z mle" 

kletn prątki gruz\icze powodują zakaże

nie czl ow leka, o lle mleko to zostało 

spożyte w stanie surowym. 

Soecja lnie wrażliwe na zarażenie się 
tą chorobą są male dzieci, im też nie 
nc l~~Y dawi:i ć do spożycia innego mle
ke jak go towane. Panuje u nas jeszcze 
prz e sąd, że najzdrowsze jest mleko 
„prosto od krowy" .„ A jednak ze wzglę
du n/3 zdrow!o naszych bliskich i dzieci 

· p n y wysokim stopniu zagruźticzenia o
bór r 1wyc1ajem spozywanła mleka 
r' gotowanego musimy bezwzględnie 
:i:erwac. 

Specjalnie pamiętać należy o tym, że 
najlatwiej zakażeniu gruźl:czemu podle
ga j ą niemowlęta. Ich organizm - słaby 
i nieuodporniony na choroby - najłat
"~ j zostaje prze7. chorobę zaatakowa
n~. L."'::i1ego te2'..,rn!eko przeznaczol'le 
dla małych dzieci rnusJ byli. conajmniej 
przez 1 O minut .gotowane na wolnym 

ogniu. Wysoka, długotrwali'! temperatu

ra zniszczy bow iem zarazek chorobo

fwórcz ~', zawarty w mleku. 

Nawet mleko pozostaw ione na kwaś

ne powinno zostać uprzednio przegoto

wane . Wiele gospodyń Jest przekona

nych, ie mleko zagotowane nie zsiada 

Wszystk im milym. klijentom :łer
d€cz1w. źyczenin świąteczne 

zasyla firma 

Sprzedaż Artyktlłów żelaznych i Technicznych 
Bogdan Bełczykowski 
Piotrków -Tryb., Sieradzka I 

się. Tak jednak nie jest. Otrzymamy zl mleka (musi by·ć letnie) rozblfemy w 
niego świetne ·1 idrowe kwaśne mleko, nim trochę kwaśnej śmietany lub kwaś
jeśll po przegotowaniu I ochłodzeniu nego mleka. 

Zakończenie kursu 
dla ratowników sanita1•nych 

W ubiegłym tygodniu odbyło się uro- Na kurs zgłoszono 41 osób, ukończy-
czyste wręczenie świadectw uczestni- ło kurs 10 osób. 
kom kursu dla ratowników sanitarnych · Na uroczystości obecni byli przedsta
III stopnia. wiciele władz administracyjnych i sani-
Według programu Ministerstwa O- tarnych. Po zakończeniu części oficjal

pieki Spolecznej, uczestnicy wysh1chali nej, odbył się skromny wieczorek przy 
40 godzin wykładów teoretycznych i czarnej kawie . i miłym nastroju. (ws) 
praktycznych. 

SPRZEDAŻ I 
::~· ·!:.~::~~·~~!'..~"; I. 
wsz)}stkim miłpm Klientom z as')} ł a 

serdeczne :tpczenia ~wiątec-zne 

KIERATY, SIECZKARNIE, MŁOCARNIE 

WIALNIE I PARNIKI 

nabędziesz na raty lub za gotówkę. 

Centrala Handlowa 
Przemysłu Metalowego 

Biuro Sprzedaży 
Maszyn Rolniczych 

Punkt sprzedaży pq:y fabryce „KORAB 
I 

Piotrków. 111. J Stalina Hr 54 
telefon 15-38 

Artykułg malarskie 
t zaprawy do podłóg 

poleca 

Filipiak Mieczysław 
PlOTRKOW, Plac Cternecklego 3 

139-k 

---------------------------.: 

Spółdzielcze Stowarzyszenie 
Spożywców 
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„PRACA„ 

w P;otrkowie 
~syla swoim Członkom 
i Sympatl}kom serdeczne 

źNczenia świąteczne. 

JoZE!li chodzi o zwal Bnie stonki zle
mniaczMej, to w br. podobnie jak w la
t ~~h ubicgły 1·h. pr:r.1'lprowildtono · będą 
lustti!C}O Vrszr~tclcll ~pr 'łl iłemniacza· 
nych przy wsp<111,~z!i1 1a ~połeaeństwa 
wlc:1Jr.klngo, a n 'lt<;rm'a - r-1 wypadku 
wykrycin og11ł!l~il r.tor:kl - dokonana io 
stanl d~iynł keja q'cby ~ro.dkaml che· 
młcim•ml. Teren c:ił c go kraju podzielo
no na trzy st1 of, / f') ierwszę j strefie 
przeprowad7.1 sl ą 7 lu ~ tr ~tji, w drugiej 
- 5, a w trzocle i - 3 lustracje. Aby 
rolników lmoblllzo VDć do walki ze ston 
kq ziemniaczanfJ, przcprowadai sic: już 
obncnlo k amnr.in · ~ u 4Wi~pamiającą. Te
mu samemu ce lowi slu?:v również wyda 
r. :!\'! sp0cjalnych nalepek M pudelka od 
zapał('Jk , t·t1in , Rolnlcłwci i Reform Rol
nych Zr mierzei w tym roku w poroZUf!'ie 
niu t Państwowym Monopolem Zapeł· 
czanym wyput;ci6 ok oło 40 milionów pu 
del~k tepał~k z Mklcjką, która M tle 
!i5ci ziemniak przodslawia owada i gą 
sienicę - stonkq. Napis M naklejce 
głos i : „Zwalc:zajcle stonkę zł mnlac11-
r'ląl". 

W dalszym ciągu obrad omawiano za 
gadnienie zorganizow~nlłl sprężystej 
słuiby łnformacyjn J dla col6W kontroli 
terminowego dokonywania z tlew6w, 
oraz uaunlęcla wentualnych pn azk6d. 
Do Mln . . Rolnictwa i Reftom Rolnych 'co 
1 O dni będą prz.esyłane dokładne ,nJel
dunki informujące o przebiegu pracłst~-
wnych. ·. :q,"J, 

Jak wynika ze spr1'.lwozdań woje~~z
l::ich kierowników działów rolnictw~, w 
akcji szkolenia instruktorów rolniczych, 

stwierdzono, że kursy die lnstruktor6w 
...:r··· 

p11n11ych służby agronomiczne} odofly 

się we wszystkich województwach .. Prze 
ważne ilość gmin Jest już obsadzona. Je 
dynie w woj. krakowskim, poznań:;kim 
oraz gdańskim nie przeszkolono potr~e

bne j liczby instruktorów: Akcjęi przesz~o 
lenlowa w wyżej wymienionych w"je
wództwach zostanie zakoilczona do 
końca bieźącego m ie siąca. Szczególną 
uwagę poświęcono woj. krakowskiemu, 

gdzie specjalną opieką fachową zo3ta

ną otoczone gospodarstwa mał0ro· :,e, 

tyr: najbardziej rozpowszediniony w 
tym województwie. .• „ · 

W zakończeniu konferencj i dyrektor 

Dep. Produkcji ·Rolnej inż . Pająk pt:'d· 
kreślił konieczność skoordynowani~ pre 
cy między placówkami Min. Roln ictwa a 
Zw. Samopomocy Chłopsk ie j . Praca ta · 

już Jest w dużym stopniu zh arrnonlzc v·ta 

na dzięki licznym . wspólnym zjazdor11 o

kręgowym, nie mniej jedna~ z:-. : · ~..:n ie
n_ie współpracy w ojev.1órl zr ich dzi ałów 
rolnictwa ze Zw. Samopomocy Chłop

skie) oraz ze spółdzielczością jest w.:iż
r r m czynniki c :-.i w podniesieniu pozio
m:i rolnictwa oraz w wygraniu te~orocz 
neJ kampanii siewnej i w przygotowa
niu startu na rok następny. 

SPÓŁDZIELNIA ROBOTNICZA 
RYMARZY i SIODLARZY 
, . P R ZYS ZŁ OŚĆ RYMARSKA'' 

Piotrków ul. Stalina 58 

Zas»ła serdectne i »czenia Jwiqleczne 
WSZł}Sthim szvoini odbiorcom i poleca 
swoje w')}rob» na prezent;y. wiosenne 

·w;da~·ca: Woj. Ko„~hetPP~---; Lodzi. t{omltet Redakcyjny. Re . I Adm. Lód~. Pbtrk /WSka &5. Telefony! Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21'. Red. n;~~172~ 
Dzinł o~łuszeń: Piotrkowska 55, te! 111-50.Konto PKO VII-1505. kł. Graf. RSW ,Pr.tSa". Administracja nie przvimu.1e ed"1'ołed.xialnołef a terminowy ciruk ogłolM!i. 
O-OU11".ł 



GLOS 

Sport ·w· słonecznej Jugosławil 
tak jak ·u nas ot-aczan jest opie~ ą rzad .1 ludowego · 

r----"""' '"· -""""'·- · -·--„~-·-""~',,_1 Do największych sukcesów na forum 
I . _ ' ~ międzynarodowym osiągniętych w r. 1947 
! Ja.k już doniosła cała prasa sportowa, Po Iska weźmie udział Już w tym roku w Igrzys- I należy zwycięstwo reprezentacji Belgradu 
ł ka.eh Bałkańskich, które obejmować będą wszystkie gałęzie sportu. Opróez Polski w Igny • z rcpr.c:-en t::i.cją Pragi czeskiej w lekkiej
" skach wezmą udział: Związek Radziecki, Wę gry, Albania, Bułgaria, Czechosłow'll.cja, Rumu ~ I atletyce, 3 miejsce Stafanovica w biegu 
' nia i Jugosławia. Rywalizacja więc będzie silna. Najpoważniejszym naszym konkurentem ~ „L'Hu".11anite" w Paryżu. Najlepsze WYilliki 
~ będzie jak ~ie trudn~ ~ię domyśleć, ZS~R, C zechoslowacja i Węgry. W ?statnlcb Jed~k 

1
~ os· ąg1~1ęte w r; .1947 przed~tawiają si'ł_ na

~ latach dał się zauwazyc ogromny ro:i:woj ruchu sportowego w Jugosławii, dllięki op1eoe stępu;;ą,co: G1101an w rzucie młotem 06,24 
" rządu ludowego, i przenikaniu sportu do najszerszych ma.<i "'"-skutek ścisłej wspólpra<'Y or- m, Z-eria l w dysku - 50,10 m, Fujaeic w 
~ . pnizacji sportowych z organizacjami sPolecz nymł I Związkami ZawodoWYtnL ł oszczepie - 66,22 m. Stefanovic - eteeple 
I' : chase - 9:28,6 min. 
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I 1'J ajbardziej charakterystyczną cechą WIELOBóJ LUDOWY 

Z boisk Jugosławii 
• IOllUIUIHlllffHlllllHIHllllllillllllllllllllllHllllllttHRUllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllll . . 

Swięta na boiskach łódzkich 
Jeśli chodzi o impr·ezy spor

o.we, lo święta upłyną w Ło
"zli pod znakiem pilki ńożnej. 
?o niedawnil'j wizycie az;eskJiej 
frużym.y „Nusle", w niedzielę i 
po !J!iledz·i.a.łek \gościć 'będziemy 

drugi zespół czff>ki „ Trnava", który zmi~y 
Slię pierwszego dnia z RTS Widzewem, a dru
giego dnia z ŁKS-em. 

Obydwa te spotkani. a odbędą się n.a boisku 
ł.KS-u o godz.inie 16.15. 

W poniedz:i·ałek w Fabiank ach gościć bę
dll kolejarze poznańscy ZZK, którzy rozegrają 
me·cz towarzyski z tam lejmym PTC. 
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E ~ . s ~ ! Ws't;i,istkim Sportqwcom ~ 
~. . składam")} Ż)Jczenia zdrowsch ~: 
a i wesołsch świql E 
= REDAKCJA. : : ; 

I ! 
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l!{pł''Wa F~ już zgłoszen a 
Kto może brać udzjaf w mistrzostwach 

bokserskich 
Zarz,1d Polskiego Zwi ązku Bokscrski·ego na 

ostatnim 5V.'YID posiedzeniu powziął uchwałę. 
na mocy której w mdyw.idualnych mistrzo
stwach Polski seniorów i juniorów udział 
wziąć m"gą mistrzowie <Ykręgów względn:ie 
najlepsi przedstawiciele poszczególnych wag ~ 
:i:eszloroc:mi mistrzowie Pokki w tych wa
gach, . w których zdobyli tytuł mistrz.owski. 
Odnośnie tegorocznych mi-strzostw Polski, Za
rząd PZB apeluje do okręgów młodszych, aby 
w~'7naczyly tylko tyd1 zawodników, któ· 
rych po11iom nie odb iegałby rażąco od pozio
mu zawodniików okręgów silniejszych, gdy.i 
fY'ZYko ewentualnych kontuzji istnieje prz.ede 
wrszystldm u re.wodników becimicZII!lie słabo 
wy.sz:lwlonycll. Poza tym Zarząd PZB przyjał 
do wiadomości rezvgnację .,, zaijmowanego ~la 
n0wi~l,; a ka'j)itana 7.W1i ą1kowego oib. Derdy. 

P~łkarze DKS-u 
graią z Resursą 

W dniu 29 marca br. o godzinie 11 rano 
na boisku DKS ul. Nawrot 73-75 odbędą 
się towarzyskie zawody w piłkę nożną mię
dzy drużynami DKS -. Lódź --. :KS „Re-
1ursa" - Lódź. 

SPORTEM PRZYSZŁOśCI PŁYWA.NIE 

sportu w Federacyjnej Ludowej Repu- Bardzo popularny je.st również wielobój 
blice .Jugosłowiańskiej jest jego masowość. ludowy, w skład którego wchodzą. konku
Dzięki troskliwej opiece rządu ludowego, rencje lekkoatletyczne i gimnastyka. Ostat
który wychowanie fizyczne uważa za cy;ęść nio uczestniczyło w nim 384 drużyn robot
~ych~wania ogólne~o obY_W3:teli i d~wi,zą niczych i 384 drużyn wiejskich. Zawody 
Jego Jest wychowame ludzi s1.lnych :l ~~. te popularyzują sport szczególnie na wsi. 
~eh, zdol;nych do .o~bu~owy 1 obro~ ~„ · --.;Największą imprezą sportową Jugosławii. 
JU, sport Jugosłowiansk1 odradza si~ ,8-Zyb ... je$t ,,Dzień sportowca" 22 czerwca. W dniu 
ko. ty.p:t. startują wszyscy niemal sportowcy 

W pięcioletnim planie państw~ :nziid kraju:~ 
Republiki .Jugosłowiańskiej prz~l Mia1' .sprawności fizycznej jest zdoby-
900 milionów dinarów na budowę nowych. cle„ <><l:;p.~ sportowej. Odznaka ta wpro
obiektów sportowych. W Belgradzie pow• wadzona po wojnie dzieli się na 4 kategorie 
stać ma olbrzymi stadion na SQ tysięcy y·i- w zalemo~ci od wieku. Obecnie 47 tysięcy 
dzów. W całym kraju wybudo.wanych b .' 1 nbyąt.ełi zdobyło tę odznakę. 
dzie 13 :::tadionów sportowych. :Ę>Qnadto w Na -.,_ególną uwagę za.sługuje popular
ramach 5-letniego planu Jugo~ławia oµ-zy~ r,<>46 ~rtu wśród młodzieżowych hufców 
ma sztuczne lodow~ka, kryte i. otw.arte ba;- prac.y' -.trudnionych przy odbudowie kraju; 
seny, tory kolarski;, sale gimnasty~~· Typ<>.wym tego przykładem są liczne prowi
W fabrykach panstwow~cJ: prodliltc}a .zorycme boiska wybudowane przez mło
sprzętu sportow~go. wzrosme 7-~~e. · dzieł wzdłuż budowanej przez nich linii ·ko
Ponad~o powstam~ k1.lka nowych wyZSzycb. lejowej Serajewo - Samac. W roku ubieg
uczelm wychowama fizycznego. łym. ponad 200 tysięcy młodzieży pracują-

cej w hufcach pracy uprawiało sport, roz· 
grywając 9.100 spotkań w grach sporto• 
wych oraz 5.000 zawodów lekkoatletycz
nych. W hufcach przeważa młodzież wiej
ska, która po ukończeniu pracy popularyzu
je sport na wsi. W hufcack pracowali także 
przedstawiciele innych narodów, którzy u
czestniczyli w zawodach sportowych. 

WIEś NIE POZOSTAJE W TYLE 
Sport jugosłowiański dociera wszędzie 

Charakterystyczne jest uprawianie sportu 
wśród mieszkańców wsi. Wiosenne i jesien
ne biegi na przełaj, które odbywają się w 
miastach i wsiach gromadzą na starcie całe 
masy uczestników. I tak: w r. 1946 ucze
stniczyło w tych. biegach 300 tysięcy zawod 
ników, w r. 1947 - ok. pół miliona zawod- PIŁKA NOż:NA NAJPOPULARNIE.J-
ników. Masowe są również biegi kolarskie SZYM SPORTEM 
i narciarskie. Umas"wienie sportu przyczy- Najpopularniejszym sportem Jugosławii 
nia się do podniesienia tężyzny fizycznej jest niewątpliwie piłka nożna, która ma 
obywateli oraz odkrycia wielu talentów również charakter masowy. Wr. 1947 w 
sportowych. rozgrywkach o puchar marszałka. Tito bra.-

Rok rocznie w dzień urodŻin marszałk!l ło udział 340 drużyn. Dzięki właśnie uma
Tito sportowcy jugosłowiańscy składają sowiemu sportu Jugosłowianie osiągają co
hołd swemu wodzowi. Z najodleglejszych raz lepsze wyniki. W r. ub. ustalono 26 re
zakątków kraju biegną sztafety z życzenia- kordów kraju w różnych dyscyplinach spor
mi. W ub. roku w sztafetach uczestniczyło I tu. 700 sportowców w 75 spotkaniach 
165 tysięcy ·biegaczy przebywając 35 ty- międzynarodowych godnie reprezentowało 
sięcy kilometrów. barwy narodowe. . 

' 

W dniu Swi~ta Pracy 
Okręgowa Kom:sja Związków Zawodowych 

organlzu!e dwa ~asowe biegi uliczne 
Jak nas informuje kierownik 

referatu spo·rtowego OKZZ ~ 
tow. Kiir'ldckri., związki za wo. do
we na :nadclwdzący sezon przy
gotowują dwie imprezy sporto
we o charakterz~ prawdzn ;e 

· • masowym. 

Pierwszą z tych imprez będzie masowy 
bieg na przełaj w dniu 1 maja w Łodzi. 

W związku z tym biegiem dowiaduje.ny 6 ! ę 
że impreza ta będzie miała na celu zademon
strowanie tężymy fizy=ej jak n ajwtę"57ej 
liczby z.awodruików, a w pierwszym rzę :i-zte rn 
bolników łódzkich zakładów pracy. Bi~{! od
będzie się .na trasie 1 km i 3 km, przy czym 
trasa ma prowadzić przez główne uli-ce nasze 
go miaJSta, aby w ten sp06ób umożliwić naj
szerszej publicznośai obejrzenie go. 

Tow. Kirkicki udzielił nam też mbrmacji 
odnośnie projektowanych na czerwiec Igrzysk 

Pływacy 

Robotniczych w Warszawie. Łódzki e Z.w iązki 
Zawodowe zamierzają wyc;łać na Igrzy.ska swą 
ekipę gimnastyczną w składzie 600 osób. Pro
gram Igr.zyisk przewiduje jako punkt pi·a•wszy 
masowe popisy gimnastyczne. Wobec lego 
Łódź wyśle swyc.h 600 reprezentantów, wy.;u
niętych przez p06zczególne Związki Z3.w„J<lo
we na specjalny dwutygodniowy obóz tren in
gowy na Dolnym Slą;,,ku w Złoczericu, gdzie 
ma się zebrać ogółem około 4 tysięcy zawod
ników, uprawia jących gimnastykę. Zebran•e 
wszystkich zawodników w obovie ma na ce.i.i 
przyswojenie ~biorowych ćwiczeń gimnastvcz 
nych, które wejdą do programu igrzysk. 

Program igrzysk obejmuje wszvstkie ro
dz.a.je konkurencji sporląwych , do który ;::h ko.ż 
dy Zarząd Główny przygoklwuje już w s·.vo:m 
zakresie zawodników. P.rzewidz~ane są zawo
dy lekkoatletyczne, popisy gimnastycme na 
przyrządach, podnos7enie cięża.rów, piłka noi· 
na i kolarstwo. 

łódzcy 
u progu sezonu letnieg°' 

Na mistrzostwach Polskli ŁOZP r6wn.1l sportowym, jak ~ ~ropa9andowym. 
zaikończył SWOJ pierwszy etiaip Szczególny naci&k będzi kładziony na śtiąg-

1 pracy w roku bierżącym. W mie- nięcie jak najwięks7.ej i ości młodzieży na tre 
siącu kwietniu i maj-ti inicjaty- ni'llgi pływackie, gdzie Jodziież będz.ie m<>gla 
wa w urządzaniu imprez plywac- ko·rzystać ze wska1ów k ins·bruk:torów" ŁOZP, 
kich zostaje pTze1ca.zana -klubom ora.z wzorować eię na naszych na•j.lepszych 
łódzkim. pływakach. 
ŁOZP !lfil'a7Ji.e zareeerwował je- Projektuje się rów. ierż w miesiącach wa-

..śiJi!i! dyn1ie termin 9 maja t. j. S.więto kacyjnych wysłanie j k najwięk61lej licz.by za-
Zwycięsliwa, w kitórym t.o dniu zo wodników :na najro!Z aiii.s.ze obozv treningo

stanie rozegrane poważne spotkanie między- we organizowane p ez PZP, wychodząc ze 
o.kręgówe p:ri:yipus?:czalniie z Kll'akowem i W·ro- słn.,;rnP<Jo 7ii!łoienia, · .f' pływacy muszą trnno
clawicm. wać nie tylko na włil nym podwórku, ale tak-

Po wojnie dał się również zauważyć ma
sowy udziti.ł w sporcie kobiet. Do najlep
szych ~yników osiągniętych w ub. roku na
leżą: Radoslavic - 12,58 w kuli oraz ·Kole
vin - 5,45 cm w skoku w dal. Pływacy ju· 
gosłowiańscy na mistrzostwach Europ.y w 
Monaco zajęli 2 trzecie miejsca, 1 piąte m.iej 
sce i 2 szóste. 17-letni pływak Stipetiz, 
który był trzeci w biegu na 1500 m osiągnął 
czas 20,08,5 min. Pływanie i piłka wodna 
mają ze względu na duży narybek wspania
łe perspektywy rozwoju. Strzelcy na mi
strzostwach świata w Sztokholmie zdobyli 
7 miejsce a indywidualnie 3 pierwsze miej
sca. Narciarze uczestniczyli z powodzeniem 
w zawodacll we Francji i Szwajcarii. Jugo
słowianin Fin.zgar usta1ił rekord na skoczni 
w Planicy osiągając 109 m. 

O KROK OD REKORDóW EUROPY 
Również piłkarze osiągnęli •;\riele suk.co-

sów, do których należy przede wszystkim 
pierwsze miejsce w turnieju międz~1.aaro
do-ntym kolejarzy oraz wygrana ,.Dynamo" 
z Zagrzebia, z „Olimpigue" w Marsylii 6 :O 
oraz z „Montpelier" 7 :1. Tenisiści jugosło· 
wiańscy doszli do finału strefy europej
skiej w ramach rozgrywek o puchar Davi
sa, wygrywając z Ir11mdią, Belgią i Płd 
Afryką. W wielu dyscyplinach. sportu zbli-. 
ż,łn~ się do rekordów Eut"opy. 
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:L~I:~;~ 
,Bobsley'e to też jeden z ryzykowny-::h spor
tów, w którym nie trudno o poważne obrażen 1:i. 
Ale takie sporty pasjonują najhardziej zhla-

r;owaną publiczność. 

:iii ,. 

Zar.ząd ŁOZP przygotowuje si11 teraz do se że „wypłynąć na sz .rsze wody", t. j. zapoz
zonu letni·eg·o, pragnąc jaik najba.rdziej wyko- nać się z metodamii !Jr.enin.gu innyich plywa
Nystać nadchodzące lato pod względem z<a· ków li omaskać się innvmi ołv·w<1lniami. 

;_ / t;. ~!'„,, ~_j. 
MoJitor (Szwajcaria) jeden z tr.it1mfatorów 

olimpiiskicb w St. Moritz Cslaloml w 4kcji. 


